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adrytu 


Toczą się zæciekte walki o Bilbao 


MĄDRYT. Dowództwo 
Obrony Madrytu komunikuje, 
że dzielnica uniwersytecka zo 
stała otoczona przez wojska 
rządowe i że znajdujący się 
tam powstańcy zostali odcięci 
od swych głównych sił. 

Havas donosi, że część dziel 
nicy uniwersyteckiej znajduje 
się jeszcze w rękach powstań 
ców. Otoczony został jedynie 
szpital oraz kompleks budyn- 
z w Casa Velasquez. 


PARYŻ. Havas donosi z Vi- 
toria (po stronie powstańców); 
Wojska rządowe zgrupowały 
wszystkie sity wzdłuż SZOSY, 
łączącej Durango z Bilbao. 

Nowa linia obronna znajdu 
je się na wzgórzach, odle- 

tych o kilką kilometrów od 

askijskiej stolicy, Przypusz- 
czalnie na te wzgórza zostanie 
skierowane główne uderze- 
nie powstańcow. 
tens 
stanowis 


rządowy przez 


. samoloty powstańcze bardzo 


utrudnia stawienie oporu na 
osłatniej linii obrony przed 


ao. 
MADRYT. — Specjalny wy- 
słannik agencji Flavasa donosi, 


lotmictwu. 


ilizacja narodo 


że na odcinku Casa del Cam- 
po oddziały wojsk rządowych 
zdobyły wczoraj rano pozycje 
meee pod Lacapil- 
a, 

Samoloty rządowe bombardo 
wały w ciągu nocy umocnienia 
na wzgórzu Garabitas, skąd 
powstańcze baterie ciężkich 
dział ostrzeliwują Madryt. 

Nad ranem bitwa na odcin- 
ku Casa del Campo rozgorza- 
ła na nowo. Walki mają cha- 
rakter gwałtowny. 

Na ulicach Madrytu widać 
licznych uchodźców. 

Drugi komunikat, wydany 
przez Radę Obrony Madrytu, 
głosi, że na kilku odcinkach 
frontu madryckiego wojska 
rządowe dokonały wypadów 
ną pozycje nieprzyjacielskie, 
zdobywając wiele materiału 

Samoloty rządowe ostrzeli- 
wały z powodzeniem Toledo 
i dworzec kolejowy w Valla- 


ë bombardowanie | dolid 


ölid. - 
VITORIA. Wysłannik agen- 
cji Havasa stwierdza, że miaż- 
dżący sukces ofensywy pow- 
stańczej na froncie baskij- 
skim należy niewątpliwie w 
znacznej mierze przypisać 


Na froncie długości około 
100 km. samoloty powstańcze 
były nieustannie czynne, pa- 
nując całkowicie w powie- 
trzu. Można powiedzieć, że sa- 
moloty współdziałały z piecho 
tą w zajęciu najważniejszych 
pozycyj rządowych. 

ak np. przy zajęciu wzgó- 
rza Urquiola 40 ' samolotów 
przez dwie godziny 4 górą u- 
nosiło się nad pozycjami rzą- 
dowymi, zrzucając masy ma- 
teriałów wybuchowych na kil 
ka domów,  przemienionych 
na forty, z których ostatecznie 
obrońcy uciekli w popłochu. 

Wówczas piechota przeszła 
do akcji i przy użyciu grana* 
tów ręcznych olala bez więk 
szych imi BE zająć i umoc- 
nić się na pozycjach, stanowią 
cych klucz do Durango. 

SALAMANKA., — Główna 
kwatera powstańcza ogłosiła 
komunikat, dotyczący walk na 
froncie madryckim. Wojska 
rządowe zaangażowały w tej 
akcji — jak wynika z komuni 
katu — poważne siły, rozpo- 
czynając uderzenie na całym 
froncie. 

W ciągu nocy nastąpiło po so 
bie 6 ataków. Od godz. 6-ej do 


ZY EEC Ed) 


wa Japonii 


Rząd powiększa zbrojenia i reorganizuje przemysł 


TOKIO. Gabinet postano- 
wił przedstawić się nowej 
izbie z nowym programem, 
którego głównym punktem 
ma być organizacja obrony 
narodowej z punktu widzenia 
wyłącznie wojskowego. 

Rząd kładzie m. in. nacisk 
na konieczność zmobilizowa- 
nia wszystkich sił narodu dla 
celów obrony narodowej. Pro 
gram przewiduje udoskonale 
nie wyekwipowamia armii lą- 
dowej i marynarki, jak rów- 
nież reorganizację przemysłu 


biorąc pod uwagę potrzeby 
wojskowe. 

Pewne opłaty wwozowe, 
jak np. od żelaza, mają być 
zniesione, inne zaś podwyż- 
szone celem ochrony przemy- 
słu narodowego. 

Poza tym program przewi- 
dywać ma reformy w dziedzi- 
nie administracji, prawa wy- 
borczego, skarbowości i oświa 
ty narodowej. Co do tego:o- 
statniego punktu, chodzić bę- 
dzie o pogłębienie idei naro- 
dowej i osiągnięcie lepszego 


dwa 


PARYŻ, — Odwołanie. zapo- 
wiedzianego ndditedziele . me- 
czu” Francja — .Włochy+wywo* 
łało w . Paryżu ,bardzo duże 


. wrażeńie, które nabrało cha- 


rakteru pewnej sensacji poli- 
tycznej. NIN 6x 


Pod względem sportowym 


- cała,niemal .prasa paryska wy 


raża ubolewanie z. powodu od 
wołania: tego meczu, . przy 
czym olbrzymia ‘większość 
pism podkreśla, że rząd: wło+ 
ski nie miał żadnych  powo- 


dów do obawiania się jakich- 
„kółwiek incydentów 


na boi- | 
sku, czy.też iakichś demon-| 


łanie meczu Sensac 


Od walk w Hiszpanii do meczu włoska-francuskiego 


stracyj ze strony publiczności 

przeciwko 'ekipie włoskiej. 
Dzienniki radykalne przyta 

czają, że,mecz pomiędzy. ekipą 


francuską, “a niemiecką, który 


odbywał się-w dniu przywró- 
cenia: dwuletniej służby: woj- 
skowej w Niemczech, adbył się 
w atmosferze jak najbardziej 
poprawnej i gracze niemieccy 
byli oklaskiwani 'przez pu- 
bliczność francuską. 

Jedynie tylko „Echo de Pa- 
ris' wyraża zadowolenie, że 
mecz ten nie doszedł do skut- 
ku, przytaczając, że ekipa 
włoska, /bioraca udział. w '6- 


Miło i przyjemnie spędzisz czas, po 


peN 


Pi 
De i 


wyćwiczenia fizycznego. 
bszerny ten program ogło- 
szony będzie w dniu dzisiej* 
szym po uzyskaniu aprobaty 
Koła polityczne przewidu- 
ją, iż powołany będzie specjal 
ny komitet ministerialny pod 
przewodnictwem premiera, 
który opracuje zarządzenia 
wykonawcze przy realizacji 
programu rządowego. Jeżeli 
zajdzie potrzeba, urzeczywist- 
nienie programu będzie prze- 
prowadzone w drodze dekre- 
tów cesarskich. 


EID ien ag TIS a, 


dniowych zawodach kolar- 
skich, była na starcie wygwiz- 
dana przez publiczność, 

Dziennik uważa, iż lepiej 
się stało, że miecz nie doszedł 
do skutku, niż gdyby miał wy 
wołać demonstracje, które po- 
ciągnętyby za sobą poważniej 
sze zadrażnienia. 


Mecz został odwołany zu- 
pełnie niespodziewanie póź- 
nym wieczorem we czwattek, 
gdy cały prawie sładion był 
wyprzedany i suma, osiągnię 


ta ze sprzedaży biletów, wyno 


siła 600 tvsięcy franków, 


pracy w „KRAKOWIAŃCE” p 
= ka 


19-ej walki były niesłychanie 
zajadłe z powodu znacznych 
sił nieprzyjaciela, zaangażowa 
nych w; akcji, i obfitego mate- 
riału wojennego, jakim rozpo- 
rządzał. 

W. dnin rozpoczęcia ataku, 
kolumny rządowe sześciokrot- 


nie szły na okopy wojsk pow- 
stańczych. W ciągu dnia wczo 
rajszego wojska rządowe atako 
wały 8 razy, Straty wojsk rzą- 
dowych przewyższają 2.800 za 
bitych i rannych. Zniszczone 
kilka czołgów, i 


„Boski wiatr” w Londynie 


Tokio — Londyn w 94 godziny 


LONDYN. Samolot japoń- 
ski „Boski wiatr“ przybył nad 
lotnisko Croydon o godz. 15 
m. 26 i wyłądował o godz. 15 
m. 30 po przebyciu trasy z [o- 
kio do Londynu w 94 godziny 
18 miñ, s 

Przed wylądowaniem samo 
lot okrążył trzykrotnie lotni- 
sko, Już na parę godzin przed 
przylotem na lotnisku zebrali 


się niemal wszyscy członko* 
wie kolonii japońskiej w Lon 
ayas oraz: wielkie masy pu- 
bliczności. : 
Nad hotelem, znajdującym 
się na lotnisku, powiewał 
sztandar japoński. Z chwilą 
wylądowania samolotu tłumy. 
publiczności wdarły się na lot 
nisko i otoczyły samolot, wi- 
wafując na cześć lotników. 


Ks. Mikolaj zrzekł sie praw 


WIEDEŃ. — Z Bukaresztu 
donoszą, że wczoraj wieczo- 
rem zasiadała rada koronna 
pod przewodnictwem «króla 
Karola: 

Na radzie koronnej brat kró 
la, książę Mikołaj zrezygno- 


wał ze swych uprawnień, jako 
członka domu panującego, 
Zrzeczenie się praw przez księ 
cia Mikołaja zostało przyjęte. 


Jak przypuszczają, książę 
Mikołaj wyjedzie za granicę. 


Afera szpiegowska w Barcelonie 


BARCELONA. Policja poli- 
tyczna wykryła szeroko roz- 
galęzioną organizację szpie* 
gowską, na której usługach 
znajdowali się agenci, rozmie- 
szczeni w strategicznych pun- 
ktach miasta (radio, port, wy- 


brzeża i t. p.). 

Przy rewizji znaleziono bo- 
gaty materiał  abciążający, 
plany wojskowe, fotografie 
fortyfikacyj, portu ete. Śledz- 
two w tej sprawie utrzymy* 
wane jest w ścisłej tajemnicy. 


„Operacje policyjne" w Abisynii 
Zginęło dotychczas 3.632 żołnierzy 


. RZYM. W ezasie operacyj 
policyjnych, dokonywanych 
w Abisynii w ciągu marca, 
zginęło  człerech oficerów, 
dwóch podoficerów i 20-tn 


nà 


W kołach prawicowych zwra 
cają uwagę na fakt, że odwo- 
łanie meczu .nastąpiło po o- 
strym półoficjalnym  oświad- 
czeniu francuskim przeciwko 
kampanii prasy włoskiej, któ- 
ra oskarża Francję o łamanie 
zasądy nieinterwencji. 

W tej sprawie, która wy wo- 
łuje poważne napięcie w sto- 
sunkach francusko - włoskich. 
„Figaro“ zapowiada, że rząd 
francuski ma wystąpić z bar- 
dzo ostrą odprawą i przedsta- 
wić ma kompromitujące doku- 
merty na temat polityki Włoch 
w Hiszpanii, 


l. Kościuszki 7 r 


żołnierzy. 7-miu oficerów, 4-ch 
podoficerów, 32-ch żołnierzy 
i if-tu ochotników dywizji 
ezarnych koszul zmarło na 
skutek ran lub też chorób. 
Ogólna wysokość strat, po* 
niesionych do dnia 51 marća 
1937 r. przy podboju Abisy= 
nii wynosi 3632 ludzi, z czego 
1351 poległych na placu boju. 


Min. Beck zatrzy- 


mał się w Wiedniu 


WIEDEŃ. Wczoraj wieczo- 
rem ogłoszony został komtni- 
kat oficjalny treści następ"” 
jącej: | 

Minister sagi Tarep 
się w swojej podróży pľwrot- 
nej do Polski w Wiedniu, aby 
odwiedzić podsekretarza sta- 
nu w M. S. Z. dr. Gwido 5chmi- 
dta. Przy tej okazji nadarzy 
ła się sposobność do rozmowy 
o charakterze | eter żdcy 
która utrzymana była w tonie 
bardzo przyjaznym. 

Minister Beck udaje się z 
Wiednia: wprost do Warsza- 


wy.- 


aka] 


W strusim żołądku wieśniaka znaleziono 


218 szpilek, widelce i klucze 


Niebywały ten magazyn powstał w tajemnicy 


W tych dniach w małym an- 
pielskim rowincjonalnym 
szpitalu w Chester zmarł 80- 
letni wieśniak, który sobie 
wmówi, że musi „spoży- 
wać” ostre, twarde Pad, 
mioty, aby jego żołądek mógł 
normalnie funkcjonować. 
Chętnie pił ocet i połykał szpil 
ki, śruby, klucze lub widełce. 
Z niewyjaśnionych przyczyn 
niezwykła ta dietą nie przyno- 
siła jogo pufa sz ape USZ- 
czerbku i iero gdy „spożył” 
około 500 tak h 
i gdy jego żołądek nie mógł ich 
dłużej „trawić“, udal się do 
szpitala. 

ieśniak został prześwietlo- 
wy promieniami ec, 

any operacji i gdy opera- 
cja dobiegł końca dostał ata- 
ku serca i Hat A a ducha. 


W jego ż u znaleziono 
mnóstwo pr iotów, które 


w mięśnie. 


Si eko M) 


LAGZY: 


częściowo wrosły. 
3 pah dk, Yy 
w miastach i miastecz 


AGENCI kach, chcący zarobić 


3 — 5 złotych dziennie zechce napi- 
sać niezwłocznie: „Elem“ Warsza- 
wa, Leszno 15 m. 4. 


NAJWIĘKSZY 
W POLSCE 


Dowiadnjemy się, iż w majbliż 
mym czasie wejdzie na wokandę 54 
du Okręgowego w Warszawie spra- 
wa z oskarżenia 24 osób o naduży= 
cia w związku z działalnością Gieł- 
dy Mięsnej w Warszawie. / śród 
oskarżonych pra bazy aig znani kup 
cy branży mięsnej, kilku urzędni- 
ków gieldy mięshej i resortów czne 
wających nad działalnością giełdy, 

ko 284 zapowiada się sęnsącyjnie, 
„Wszyscy, oskarżeni: odpowiadać bę- 
dą z wolnej stopy, Oskarżać ma wi- 
ceprokurator Korkuć. 


Samolot — wielokrotnie 
szybszy od pociągu. 


RZJ 


CHORZY 


broszurę p. 


„JAK MEDYCYNA TYBETAŃ 


Mieęczystawa Piastuszkiewicza, go 
dziw tak w kreju, jak | zagreńicą. Zgłoszenia na książkę kiero- 
tarsralkowaka 92 m 1, 


znanego przyrodolecznika, p. 
wzbudziły ogólny 
woć: Warszawa, 


ich przedmiotów ||H (88 


opustczenj pirez 4 
że mająjęgzczę nadzieję zna leozienię ulgi w swych clər 
pieniach lub wyzdrowienia, jożełś przeczytają 


t 
SKA UZDRAWIA CHORYCH“ 


Znaleziono tam następującą 
<a 218 i ska i gh 37 
szp ramofonowyc. 43 
Pee 12 metalo kó 
ek, 5 łyżeczek, 5 widelce, 3 
3 scyzoryki, 4 klucze, kulę re- 
wolwerową, srebrny szyling, 
6 miedzianych monet, 36 mur 
ter od śrub i 117 innych meta 


Echa 


Podczas wielkiej wojny 
armia austriacka spaliła we 
wsi Te vi» w krakow- 
skim kilka gospodarstw. Cho- 
dziło o oczyszczenie pola w 
miejscu, gdzie spodziewano się 
spotkania z nacierającą na 
Kraków armią rosyjską. Mię- 
dzy innymi spalone zostało 
gospodarstwo Stanisława Dąb 
rowskiego, 

TAJEMNICZY PANOWIE 

Wojna się skończyła. Dąb. 
rowski odbudował się i o woj- 
nie zapomniał, Tak minęło 
wiele lat. Wreszcie w tych 
dniach zjawili się we wasi ja- 
cyś dwaj nieznani panowie i 
zakomunikowali Daszowakie- 
mu, że przybyli z „komitetu 

zkodowań wojennych“ w 
sprawie wypłacenia należnego 
mu odszkodowania za zniszczo 
ne Rywin e jk R 

Chłopek dał się podejść i 
wszedł z przybyszami w per 
traktacje. Dwaj penowie o- 
szacowali straty Dąbrowskie- 
go na 27.000 złotych i wysta- 


po lekarzy, mog sią przekonać, 


które uzdrowienie 


załączając 1 Zł. w znoczkach pocztowych 


Złodziej w roli sprzedawcy kilimów 


Dwaj złodzieje wpadli na 
pomysł legalnego odwiedzania 
cudzych mieszkań. _ Zaopa- 
trzywszy się w parę kilimów 
obchodzili mieszkańców War- 
szawy udając sprzedawców i 
przedstawicieli jednej z kili- 
mowych firm małopolskich. 
Wystewiali kwity, przyjmo- 
wal! zaliczki i firma miała po” 
tern nedesłać wybrany wedlug 
wzoru kilim. 

Nikt jednak nigdy kilimu 
nie otrzymał, aczkolwiek pa- 
nowie przedstawiciele przyj- 
mowai zaliczki, dochodzące 
do ¿5 zlotych.. Gorzej, bo w 
czasie odwiedzin siekomych 


imieszkanią różne cenniejsze 
rzedmioty. Jak się okazało ki 
imowcy dopuszczali się kra- 
dzieży. Zainierpelowaną firma 
odpisywala, że o niczym nie 
wie i takich przedstawicieli 
nie zna. 


Poszkodowani zwracali się 
ze skargami do policji, która 
zajęła sie odszukaniem zło- 
dziejów i ustaliła, że jednym 
z nich jest Henryk Pleban. 
Złodziej jednak spostrzegł się, 
że policja wpadła na jego trop 
i uciekł z Warszawy w niewia 
domym 


okradzionych i oszukanych 


lowych przedmiotów. 
waga wszystkich 
tów wynosiła 2 kilogramy. 

Nieno 


cy przed majbliźszymi. 


nienie w ten spos 
jat większą ilość octu 


wili mu kwit na podjęcie tej 
sumy w głównej kasie skarbo- 
wej w Warszawie. Za czyn- 


ność swoją panowię z komite-| Dąbrowscy 


tu zażądali 800 złotych i pew- 
ną sumę na opłaty stemplowe 
za wystawienie kwitu. 
NAIWNY CHŁOPEK 
Dąbrowski nie miał takiej 
sumy i nie mógł jej nigdzie 
uzyskać. 27.000 złotych jednak 
„piechotą nie chodzi“ i chło- 
pek sprzedał za bezcan swoje 
gospodarstwo. — Zlikwidował 


rmalny wieśniak poły 
kał te przedmioty w tejano: 

y " 
ciągle spragniony i gasil prag| 
i b, że wypi- 


ŚŚ: nag 


interesy i wyjechał z żoną He- 


leną do Warszawy, celem pod 
jęcia pieniędzy. 


Wiatrak na SZKI 


Zamieszkali 


oboje w Grand Hotelu przy 
ulicy Chmielnej. 
Nazajutrz po przyjeździe 
udali się do kasy 
bowej gdzie im z trudem 
wytłumaczone, że padli ofia- 
rą oszustwa i nic im się nie 
należy. Kwity były wystawio- 
ne przez oszustów. Zrozpacze- 
ni Dąbrowscy wrócili do ho- 
telu i postanowili umrzeć. 


NĄ KROK PRZED 
SAMOBÓJSTWEM 


Zamierzali powiesić się, co 
też i dokonali, ale służba ho- 
telu w porę to spostrzegła i 
zamiar unicestwiła, Dąbrow" 


"MYDŁO JELEŃ SCHIC 


any 


Czyste mydło 
czysta bielizna 


HT 


straszliwej wojny światowej 


ofiarą zawodowych oszyu$i 


Trzykrotnie wybawiono go od samobójstwa 


| wW 


scy wyprowadzili się z hotelu 
Kupili esencji octowej i cheie 
li się otruć, ale znowu prze- 
szkodzili im na ulicy prze- 
chodnie. Po nieudanych dwu 
próbach Dąbrowscy rzucili 
się pod przejeźdżającą taksów 
kę, ale znowu szofer w porą 
taksówkę zatrzymał i skoń* 
czyło się tylko na lekkim po” 
drapaniu. 

Wreszcie odprowadzono ich 
do komisariatu, następnie do 
opieki społecznej i 'adtran- 
sportąwano z powrotem do 
rodzinnej wsi. Policja zajęła 
się odszukaniem sprytnych © 
szustów, 


m dachu 


Pechowa wyprawa złodziejżów 


Dwaj warszawscy złodzieje 
zamierzali dostać się 
strych domu Marszałkowska 


pd 


nr. 104, gdzie usiłowali doka- 


nać kradzieży. Na strychu 
iym ulokowauych zostalo kil- 
kadziesiąt foteli restauracji 
Quick. 

Złodzieje weszli na dach ki- 


na „Apollo“, Ale tam jest dach 
szklany, składający się z ma- 
tych szybek oprawnych w ra- 
my. Szyby nie wytrzymały 
ciężaru dwóch złodziejów i ję- 
ty pękać. Złodzieje wpadali w 
otwory po zbitych szybach i 
kaleczyli nogi. 

Tak się wreszcie zapląłali, 
że mowy nie było o powrocie. 


Tymczasem ktoś kępy Og 
brzęk  tłuczonych sz i 
wszczął alarm, Przybyła po- 
licja i złodziejów z trudem 
spe wadzono z niebezpieczne 
go dachu. 

(kazali się nimi Tadeusz 
Wiatrak i Nuta Ferzt (obaj 


Chmielna nr. 45). 


2-ilećtmi włamywacz 


odpowiada przed sod esm 
dały żadnego skutku. Ani su-| sób wymknął się z pokoju i œ 


Małe miasteczko Poole, poło- 
żone w pobliżu Londynu, ma 
obecnie nielada sensację. Przed 
sądem tamtejszym stanął 8-let. 
ni chłopczyk, oskarżony o do- 
konanie znacznej ilości kra- 
dzieży. 

Malec miał odpowiadać przed 
sądem za dokonanie w ciągu 
jogo miesiąca 15 włamań. 
Rodzice chłopca oświadczyli, 
że od pewnego czasu zauważy 
li u synka niezwykły objaw. 
„said pozawękać ztstą 
niezwykle się cieszy, gdy zdo- 
ła ukraść jakiś gtd, aby i 
wszelkimi środkami starali się 


jest Anna Tuchniewiczowa '(ln | zwalczyć w nim te przestępcze 
handiurzy kilimów ginęły zl flancka 11), 


kierunku: Ostatnią | 


skłonności. Ale starania te nie 


Terror władz litewskich 


w sioszmóicu do ludmości polskiej 


KRÓLEWIEC. — Ludność 
polska na Litwie, zwłaszcza 
zaś mieszkańcy terenów, grani 
czących z Polską, żyje ostat- 
nio w atmosferze. wzmożonego 
terroru. władz litewskich. 

Urzędowa „Lietuvos Aidas“ 
ogłosiła ostatnio notatkę, dono 
szącą o wytoczeniu sprawy kar 
nej dwojgu prywatnym nau- 
czycielom języka polskiego w 
pogranicznych Dubinkach gmi 


ny godroyckiej o „propolską 
agitacji; i podburzamie j 
4 


części ludności przeciw dru- 


sit 

kolice Dubinek są zamie- 
szkałe prawie wyłącznie przez 
Polaków i dlatego niezrozu- 
miałe jest, jak można podbu- 
rzać jedną część ludności pol 
skiej przeciw drugiej, rów- 
nież polskiej. 

Nauczyciele ci, Atkoczani- 
sówna i Ibiański nauczali po 
prostu dzieci języka polskie- 
go, co nie jest ustawowo wzbro 
nione 


5 La 


Należy tu przy ieć, że 
z tejże tylko gminy zesłano 
od r. 1935 9-ciu nauczycieli w 
głąb Litwy, ukarano sądownie 
za nauczanie dzieci w domu 
po polsku 25 mieszkańców, ad 
ministracyjnie 6, 

V notatce „Lietuvos Aidas“ 
brzmi dobrze znana nuta. 
Wskazuje ona, że władze li- 
tewskie zamierzają  zastoso- 
wać nowe represje w stosun- 
ku do polskich nauczycieli i 
mieszkańców akolic Dubinek. 


rowe kary, ani łagodne upom- 
nienia nie dały pożądanego re- 
zultału, W końcu rodzice za- 
mykali na noe chłopczyka w 
okoju i zabierali jego ubran- 
o, przypuszczając, że w ten 
sposób przeszkodzą mu wym- 
knąć sią z mieszkania, Ale i 
ten środek zawiódł. Chłopczyk 
w niezrozumiały dla nich spo- 


Kto zwróci baczną uwagę na 
ogłoszenia w amerykańskie 
gazetach, ten znajdzie tam ta- 
kie niezwykłości, które każde- 
ga AD o nadd muszą roz- 
śmieszy: 

Dopiero w ostatnich dniach 
pewna młoda kobieta ogłosiła 
w jednej z wielkich nowojors- 
kich gazet, że gotowa jest 
wyjść za mąż za mężczyznę, 
który R jej 12000 dola- 
rów. Dlaczego właśnie tę su- 
mę? Ogłaszająca się kobieta, o 
bliczyła, że tyle powinna w 
ciągu 3 lat zarobić doświadczo 
na iuralisika, W obliczeniach 
swoich wzięła pod uwagę rów- 
nież i to, że w ciągu tego czasu 
będzie musiala. jeszcze pełnić 
rolę gospodyni. 


z yana, 


tulony w kołdrę wyruszył na 
swe wyprawy _ złodziejskie. 
Skradzione przedmioty ukry- 
wał na podwórzu. 

Sąd po długiej naradzie za- 
wyrokawał, że malca o przestę 
pczych skłonnościach należy 
umieścić w domu poprawczym 
pis ma przebywać do 16 ro- 

u zyciu, 


Dziwne ogloszenie 


Autorką jest młoda kobieta 


ry jest gotów wypłacić jej z 
góry pensję za pięcioletnie po- 
życie małżeńskie, Gdy pożycie 
małżeńskie okaże się szczęśli- 
we, zobowiązuje się po pięcru 
latach zwrócić pożyczkę, 
przeciwnym zaś razie zatrzy- 
ma te pieniądze, jako odszko- 
dowanie za przykre rozczaro- 
wanię, 


HUO 
ZŁOŚLIWY. 


— Przyjrzyj się tej damie!” 
Czy nie jest to idealny portret 
kobiety o niebieskich oczach, 

ięknej cerze i złocistych lo- 
kach? 

— O tak, i w dodatku ręcze 


Postanowiła więc pobrać się| nie malowany! 
im mężcz kió- 


Pam Henio od dwóch tygod- 
a mieszkał w Hotelu date 
im. 


nęło go całkowicie życie stoli- 


cy. 
YWiefkomiejsk; ruch i wios- 
na działały na pani Henia pod 
niecająco. Marzył o jakiejś 
rzygodzie, o awanturze mi- 
osnej, ale jakoś nic się nie na- 
darzało. 


aas pewnego razu otrzymał 
„Heniu! Pamiętaj łobuzie, 


że się przede mną nie wymi- 
gasz| Obiecałeś małżeństwo, 
to się żeń! Radzę Ci przyjdź 
po dobroci, bo jak mie przyj- 
iesz marne Twoje widoki. 
Kochająca Aniela“, 

Pan Henio przetanł ze zdu- 
fmienia oczy. jeszcze raz spoj- 
rzał na adres. Nie ulegało żad 
nej wątpliwości, że list był za 
adresowany do niego. 

Ale on przecież żadnej A- 
mieli nie znał! Nikomu nie o- 
biecywał małżeństwa! Co to 
wszystko zmaczy ?... 
- Następnego dnia, gdy leżał 
jeszcze w łóżku, doręczono mu 
drugi list. Szybko rozerwał 
kopertę i przeczytał co na- 

uje: 
„Najdroższy  Heniusiu! 
Wiem, że ta małpa Aniela szan 
fażuje Cię, że na gwałt chce 
zostać Twoją żoną! Ale ja do 
tego nie dopuszczę! Kocham 
Cię; mojego słodkiego Heniut 
ka nie oddam innej kobiecie! 
Nie martw się jedyny! Miłość 

EE: Twoja Baska“... 

iai enio z powrotem poto- 
żył R do łóżka ponieważ z 
powodu zawrotu głowy nie był 
w stanie się podnieść. Żadnej 
Baśki również nie znał. I nie 
mógł zrozumieć dlaczego te 
dwie nieznane mu zupełnie ko 


biety walczą o miego. Dziwił| gam Cię przyjdź dziś wieczo-| dach na czwarte piętro. 


się, zdmmiewał, ale jednoczęś- 
nie ta, walka dwóch nieznajo- 
mych o jego serce sprawiła 
mu przyjemmość. Poczuł wy- 
wach) dla Baśki i 
obawę przed Anielą. 

Tegoż dnia mo abiśdkie © 
trzymał trzeci z kolei list. Tym | 
razem pisał do niego mężczy- 
zna osy imieniem Ste- 
fan. List brzmiał: 

„Panie! Dowiedziałem się, 
że Pan flirtuje z Baśką. Radzę 
pe dobroci, żeby Pan dał spo- 

ój. Dziewczyna sobie Panem 
zawróciła głowę i nie dostrze- 
ga, że tylko moje uczucie jest 
poważne. Ra Panu się usu- 
nąć, bo inaczej nie odpowia- 
dam za siebie! Stefan“. 

Pan Henio.po przec 

tego lista zerwał się o 
ny. 
— Kretym| Jak on śmie do 
mmie pisać w. rym to- 
nie?! Baśka mnie kocha i je- 
żeli ją znajdę, nie pozwolę jej 
sprzątnąć sobie sprzed nosa 
temu bałwanowi! 

Ale kim jest Baśka?! Gdzie 
mieszka? Jak ją odnaleźć?! 

Następnego dnia znów o- 
trzymał list od szantażystki 
Amieli. Pisała krótko: 

„Nie oddamt Cię Baścel Jest 
piękniejsza, wiem! Ale nigdy 
nie dopuszczę do waszego ślu 


iu 
0- 


Przez dwa dni pam Henio 
czekał z miecierpliwością na 
dalsze listy. Nie wy zi z 
hotelu. Żył jak w gorączce. 
Czuł że kocha Baśkę, a niena- 
widzi Anieli i Stefana, choć 
żadnej z tych osób nie znał i 
nigdy nie widział. 

Na trzeci dzień rzyszedł 
wreszcie list od ukochanej 
aśki, 

„Najdroższy! Dlaczego nie 
przychodzisz” Usycham z tę- 
sknoty! Czy chcesz mnie od- 
dać na pastwę Stefana?... Bla- 
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pem|!.. Baśka”, 

Pan Henryk adł w roz- 
pacz. Nie! Nie odda Baśki Ste- 
fanowi! Gwiżdże na Aniele! 
Ale gdzie szukać Baśki?!! 

W tym momencie zauważył, 
że na odwrocie koperty wid- 
nieje adres wysyłającej, Pierw 
szy adres od początku tej za- 
parowej „historii. _ Adres 

rzmiał: „Okopowa 150, miesz 
kania 27, 4 piętro“. 

Pan Henryk, jak oszalały 
wybiegł z hotelu. 

bijącym sercem i z wiel- 
kim bukietem w dłoni biegł 
pan Henio po ciemnych scho- 


FENOMEN ŚWIATA 


Wszechświatowej sta- 
wy jasnowidz: Dżam!, 
iłożyciel „Poradnia 
cia" w Berlinie | 
„ znie, twórca dzieł 


procentowe przepo 
ednia przyczyniając 


„zelomu w życiu. — 
zdobędziesz klucz, 
r którym otworzysz so- 
bie wie - -u częścią I dobrobytu. Ta. 


rologicznych, daje | wam, 


Droga była bardzo nuciążli- 
wa. Na schodach, jak się rze- 
kło, było ciemno i co chwila no 
ga grzęzła w spróchniałych i 
podziurawionych stopniach, 

— Przeklęte schody! Czegoś 

odobnego, jeszcze nie widzia- 
em sapał pan Henio. 

Wreszcie dotarł do czwarte- 
go piętra. Zaświecił sobie za- 

ałką, sprawdził numer miesz 

amia, i, drżącą ze wzruszenia 
reka, zapukał, i 
rzwi otworzył mu mężczy- 
zna w sile wieku. 
Przepraszam — spytał 
nieśmiało pan Henio — czy tu 
mieszka panna Baśka? 

Mężczyzna uśmiechnął się 
łagodnie. 

— Ja jestem Baśka! 


— Wojciech Baśka się nazy 
To moje nazwisko. 
— Ależ, proszę pana, dosta- 


a tym samym do| lem list... 


— Wiem. Wszystkie listy ja 
pisałem. I od Anieli, i od Baśki, 


jemnica loterii tkwi w Twoim imieniu. Po-| i od Stefana. 


daj imig oraz dalẹ urodzenia, a powiem 
Ci, kiedy, iłe i czy w ogóle wygrasz. Prze- 
powiedne, wskazówki, horoskopy: życiowe, 
miłosne, kradzieży, zakopane skarby, od- 
nalezienie zaginionych osób stanowią tà- 
jemnicę Twojego szczęścia. Nadeślij jeden 
złoty znaczkami na porto. Bszpłatnych ho- 
roskopów nie wysyłam. Jasnowidz Dżami, 


Kraków «olopolo. 


pazia, dyskretnie. 


Reprodukujemy jeden z obrazów zniszczenia Madrytu w to- 


czącej się wojnie domowej między wojskami po 


ńczymi 


gen. Franco, a armią republikańską. Zdjęcie nasze przed- 


stawia fragment z centrum Madrytu, 
wojsk Sarna ot- 


lotniczym 


arapaty KDCHMNCH UO DAJ | 


$. 


bombowym ataku 
czych, 


uue 
awa roan 


— Po co?! 

— Żeby pan gospodarz nare- 
szcie raz się osobiście pofatygo 
wał do mnie i ropas j 
si sch zi. 

Pa Rona słuchał oszołomie 
BA ies pzd Przecież to jego 

om, iedziczony po stryju. 

A pan Baśka mówił dalej. 

— Chciałem, żeby pan na 
własne oczy zobaczył, że tu rę 
ce i nogi można połamać, 
silem dozorcę ze sto razy, żeby. 


pan gospodarz przyszedł, a on. 
powiada, że pan g arz ró- 


mansowy i się kamienicą nie in 
teresuje, l 
Więc nie było innej rady yi 
ko pana rómansowo na te sc 
dy zaprosić. i i 


RADIO 


30 „Pod Twoją obronę”. 8,05 „Audycja 
dla wsi”. 8.50 Dziennik poranny, 9,00 Trans 
misja nabożeństwa z kościoła OO. Bemar 
dynów w. Wilnie 10,45 Koncem rozrywko+ 
wy (płyty). 11,57 Sygnał czasu, 12,035 Pora- 
nek muzyczny, 14,00 Uroczystość rozdanie 


nawód uczesnikom s tozstawnego 
Rąszyn—Warszawa. 14,20 „Radiowy abonent 
Stolicy Nr. 100,000 


„pasa mikrotonam”. 
1430 „Mazusskie pieśni weselne z okolic 
Siennicy pow. Mińsk Mazowiecki”. 15,15 
Zespół Harmonistów. 1530 „Audycja dla 
wer’, 16,10 Muzyka lekka (płyty 16,30 Po- 
wszechny Teatr Wyobraźni: wznowienia stu- 
chowiska p. t „Biedna miodość'. 17,60 
„Podwieczarek przy mikrófons" 19m 7 
¿yota Orzeszkowej” — szkic literacki. 19,06 
Program na jutro. 18.20 Muzyka ©n3.GivKa 
(piyi, 0,0 Transm. zakończenia meczu 
piłkarskiego „„Warszawiąoka”— „Cracovie. 
20,35 Wiadomości sportowe. 0,40 Przegląd 
połityczny. 0,50 Dziennik wieczomy. 21 
„żółty mops” —= komedia muzyczna wy. 
Starego wodewiu. 21,40 Pieśni węgierskie. 
22,10—23,00 Orkiestra wiieńska. 
WARSŁAWA li (Fala 216,8). 


7300-2400 Muzyką taneczna (płytyj. 


jest objawamrzEf przemiaę 

y materii, kiedy produkty 

Muszczowa w organiźmie nię 

ją dosłałecznemu spag 

niu, co powoduje odkłada 

sią fkanki tłuszczowej 

W sprowadza cierpienie 

joriretyczno.reumalyczne. 

(Skutecznie na przyspieszenie 
przemiony mołeci. 


ZIOŁA | 
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Do aobycie > e Wytwórzów 
POLCHĘRSA Podgórza 


Ucieszne przygody 
Walentego Grypki 


S$trapiomy pam Grypka wspomina wesole czasy dzieciństwa... 


"CZY PAMIĘTACIE CZUŁE SERDUSZKO MA 
MAGDZI? MARZYŁA ZAWSZE O TYM, BY POJ 
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Potężny wywiad angielski, „Intelligence Service", obe- 
wiając się, aby siare botova w Chinach nie zaszko- 
dziły interesom brytyjskim, wysłał tam swych dwoje najlep- 
szych agentów; Annę Moretie i Artara Jamesa, którzy nie 
dawno przybyli z Rosji. j 

Znalazłszy się w Szanghaju agenci przystąpili do rozbi- 
jania organizacji rewolucyjnej, uciekając się przy tym do 
iście szutańskich środków. Przede wszystkim przejęli tran- 
sport broni, który był przeznaczony dla rewolucjonistów 
szanyghajskich, a następnie zarzucili sieci ną przywódcę ru- 

rewolucyjnego, którego towurzysze polityczni uznali w 
końcu za E gs i zastrzelili go. 

Z tych wszystkich względów rewolucjoniści postanowili 
unieszkodliwić niebozpiecznych szpiegów. Postanowienie to 

- wprowadzili też w czyn: porwali agentów, uśpili ich i umie- 
śotwszy w trumnach zamierzali przewieźć do Rosji, aby tam 
pastawić ich przed sąd. 

czasem szamghajski oddział „Intelligence Service" 
wszelkimi siłami starał się wpaść na trop porwanych. Gdy 
wszelkie środki zawiodły, kierownik szanzhajskiego oddzia- 
ła „Intelligence Sarvice* mister Thomas, polecił Hamoi-Szano- 
wad, byłemu bandycie, który obtonie pracował w angielskim 
wywiadzie, aby zajął się odszukaniem porwanych i wręczył 
mm oślepiający aparat. 

Pewnego dnia, gdy mister Thomas niecierpliwie czekał 
sa wiadomość od Hanci-Szana zatelefonował do niego sekre- 
tarz i oświadczył, że ujęto dwóch kulizów, którzy opowiadali 

ie o porwaniu dwójga szpiegów angielskich i wywiezie- 
miu ich do Rosji, Kulisów tych poddano wyrafinowanym 
torturom, ale nic nie zdołano od nich wydobyć. Mister Tho: 
mas polecił ich sprowadzić do siebie, Podczas przesłuchiwa- 
aia ich do gabinetu wpadł sekretarz i wykrzyknął „Są!“ 


126. 
OCALENI 


— Kto? — zapytał mister Thomas. — Kto przy- 
szedł? 

— Anna Morette i Artur James! Zaraz tu wej- 
dą... — odparł Stade. 

— Czy pan ich widział? 

e Nie tylko widziałem, ale nawet rozmawia- 
łem z nimi... Myją się teraz... Pam ich nie pozna.. 
strasznie wychudli... 

Obaj kulisi, którzy znajdowali się na przesłu- 
chaniu w gabinecie mister Thomasa, spojrzeli na 
siebie, oczy ich rozbłysły, a z wyrazu twarzy moż- 
na było poznać, że ogarnęło ich niewymowne zdu- 
mienie, 

Niemniej oszołomiony był mister Thomas. Już 
stracił nadzieję, że kiedykolwiek ujrzy porwanych 
szpiegów, a tu nagle usłyszał, że znajdują się już 
w gmachu „Intelligence Service“. 
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Obecnie j kulisi byli zbędni. Kazał ich 
i Niech Ti ad chińska w dalszym 
ciągu bada i torturuje. Mister Thomas nie intere- 


sował. się już nimi. 

Po kilku minutach do pokoja weszli Anna Mo- 
rotte i Artur james. Oboje nuśmiechali się, choć 
z bladych ich twarzy wyzierało zmęczenie. o 
rette ala w ręku „diabelski aparacik“, jak go 
przezwała, 

Gdy mister Thomas ujrzał aparacik, opadł 


i op 
ciężko na fotel. W jaki cad aparat tem dostał 
ręce? Czy zetknęli się z 


się w iei anoi-Szanem ? 
— Gdzie jest „Pająk“? — zapytał mister Tho- 


mas, będąc przekonany, że Hanoi-Szan przybył 


wraz z nimi. 

— Hanoi-Szan nie żyje, — odparł James. 

— Hanoi-Szan umarł, a oni ocaleli? — dziwił się 
niepomiernie mister Thomas, W jaki więc sposób 
aparat łen dostał się w ich posiadanie? 

— Cierpliwości, wszystko panu opowiem — 
oświadczyla Anna Morette, — ale przed tym muszę 
wypalić mocnego papierosa. I jeszcze jedno; mikt 
nie powinien wiedzieć, że ocaleliśmy, Niech Chiń- 
czycy sądzą, że zostaliśmy zabici. To ułatwi nam 
pracę nawet w innych krajach. 

Mister Thomas poczęstował Annę Morette i Ja- 
mesa mocnymi papierosami. Anna Morette zacią- 

ęła się i zaczęła opowiadać © ich przeżyciach. 
Najwięcej kłopotu sprawił im diabelski aparacik. 
W ciągu pół godziny p uszczali, że oślepli, uwa- 
żali się już za t ai A 


Ale gdy odrzucili aparacik i szli po omacku w. 


zyskali wzrok 
oła siebie. 

Dopiero wówczas zrozumieli na czym polega 
tajemnica tego aparaciku wytwarzającego dno: 
Ści. James znów go podniósł i znów zaległy wokół 
niego ciemności. Ale teraz już się nie przeraził, 
a tylko w ciemnościach tak długo manipulował 
$ aracikiem, aż w końcu udało mu się zamknąć 

apę. 
Dłużej pozostawać w rozwalonym domku było 


ORTEG 


ciemnościach, to w pewnej chwili 


„MikKi” odnawia buciki 


i 


nieco zbyt niebezpiecznie. Mogli przybyć inni şo- 
wolucjoniści, dowiedzieć się co się stało z ich 
towarzyszami, Musieli jak najszybciej stąd się od> 
dalić, aby znajdować się możliwie naj od te- 
go niebezpiecznego miejsca. ę 
Przed odejściem Anna Morette j James jeszcze 
raz przeszukali kieszenie zabitych i rannych Chiń- 
czyków. Ale nie znaleźli tam żadnych dokumem- 
tów. Jeden z rannych uczynił nadłudzki wysiłek 
i sal AŚ oną ję ie Sa Jan udaremait 
mu to, pakując mu kulę w głowę. Ręce rannego po 
hwili opadły bezwładnie, 

Wówczas je szybkim krokiem posuwali się 
wzdłuż brzegu. Musieli brodzić po kolana w błe- 
Fm W końcu y baz l sperii łódź, Dali wio- 
ślarzowi znak, aby dopiynął do brzegu. 

Wi nie chciał Jedik wziąć ich na łódź. 
Rzeka była bowiem bardzo niespokojna. Gdyby 
js na łódź jeszcze dwie osoby, to by wszyscy 
poszli na dno. 

— Niech pan się nie boi, jesteśmy dobrymi pły» 

ami, — pak je ja go Anna. 

ioślarz jednakże mocno się wahał. Gdy w koń. 
cu zgodził się wziąć ich z sobą, to zażądał z góry 
zapłaty, Anna i James nie posiadali przy sobie 
je ani jednego centa. y i 

James musiał „wzbudzić zaufanie* w rybaku 
rewolwerem, kry wyciągnął z kieszeni. Dopiero 
wówczas wsiedli do łodzi i po sześciogodzinnej jeź- 
dzie przybyli do Szanghaju. l 

— Bardzo mnie cieszy, że znów się w.dzimy — 
uszczęśliwiony mister Thomas silnie ściskał im dło- 
nie. — Bardzo się martwiłem. Wyobraźcie sobie, że 
przyszła depesza z Londynu i że wam polecają na- 
tychmiast wracać do Anglii, ` 


'lhomas pokazał im depeszę. James uśmiechnął 


się: angielski szpieg nigdy nie ostaje bez pra- 
cy. Gdy uspokaja się w Chinach, wrze gdzie in- 
dziej. Oko „Intelligence Service“ musi wiecznie 
czuwać. 


— Nigdy nie mamy spokoju — zauważył Ja- 
mes, ale w tonie, w jakim była wypowiedziana ta 
uwaga nie było nuty niezadowolenia. 

— Spokoju? — roześmiała się Anna Morette. — 
Słowo to wymyślili chyba Arabowie! Powie- 
dziawszy prawdę, to tutaj mi się już nudzi, na- 
leży mieć trochę nowych wrażeń, nieprawda, mi- 
ster Thomas? Ale niech pan pamięta, że nikt nie 
powinien wiedzieć o tynf, iż ocalehlśmy, Ani jedna 
gazeta nie powinna wspomnieć, że żyjemy. 

Już nazajutrz Anna Morette i gay przebrani 
za staruszków wsiedli na pokład statku, który 
szedł do Anglii. Po trzech tygodniach z małymi wa- 
lizKami w rękach zajechali w eleganckim atcie 
przed masywny gmach przy Downing Street 10. 

Po kilku chwiłach oboje już się znałeźli w ga- 
binecie Johna Low. Przede wszystkim zdali mu 
sprawozdanie ze swej „pracy“ w Chinach, a na- 
stępnie John Low swym zimnym głosem oświad- 

— Teraz czeka was nowe, ciężkie zadanie. Do- 
tyczy to sprawy, która ma zadecydować o przy- 
szłym panowaniu mad światem... Dalszy ciąg jutro 
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Engagement Iwonki w Fo- 
fies M Montmartre, wynoszą- 
ce 28 franków za wieczór nie 
zostało odnowione. Tak nazy- 
walo się to w języku facho- 
Wym. rzeczywistości 
Iwonkę po prostu wyrzucono, 
ponieważ umyślnie rozśmie- 
szyła tęgą obrzydliwą  Belę, 
przyjaciólkę sekretarza, która 

niej siata w chórze. Na- 
wet jeśli się jest chórzyatką, a 
posiada sekretarza za przyja- 
ciela, to się już jest osobisto- 
ścią. jeśli się nie ma przyja- 
ciela, należy śię przyzwoicie 
zachowywać, bo w przeciw- 


mym wypadku pokazują 
drzwi. wonce pokazano 
drzwi. 


Smutno ścierała grubą war- 
stwę szminki z ładnej twa- 
mzyczki o łobuzerskim wyra- 
zie. Po raz ostatni fryżjer ukła 
dał jej ciemno blond włosy. 
Starała się nie słuchać roz- 
mów koleżanek, które pozo- 
stawały, Gwałtownie pudrowa 
ła swój mały zadarty nosek; 
starannie szminkowała usta, 
dy nagle Klara zwróciła się 
bepadi adaig do niej: 

— Co teraz zrobisz, mała? 

Klara szczerze martwiła się 
o jej los. Najchętniej Iwonka 
wybuchnęłaby płączem i zapy 
tała o radę w jaki sposób, 
wśród sezonu, znaleźć jakieś 
engagement., Ale w gardero- 
bie siedziały jeszcze 


zaś| do 


dwiel stępnie 


rektora 


chórzystki. Więc Iwonka odpa 
ia możliwie najspokojniej- 
szym tonem: 

— W chórze nie mogę dłu- 
żej pozostać. Ale rrócą się 
dyrektora i zapytam, czy 
ipie może mi wyznaczyć jā- 
Iktejś roli. 

— Czy go zmasz? — zapyta- 
ła nieufnie Klara, która o. 
jęa słowa Iwonki jako zwy” 

ą fanfaromadę. 

eraz Fwonka miała okazję 
się wycofać. Ale'nie chciała 
pokazać koleżankom jak bez- 
nadziejna jest jej sytuacja. 
Rzek': więc z uśmiechem: 

— Naturalnie, nawet bardzo 
dobrze... 

Cztery dziewczęta razem 
opuściły gmach teatru. Przed 
teatrem stało wielkie auto dy 
rektomm.  Drzwiszki były 
otwarte i szofer widocznie cze 
kał ma swego pracodawcę. 

— Jeśli dobrze żyjesz ze sta 
rym, poczekaj ma miego w je- 
go atie — zażartowała ma- 
gle serdeczna dobra Klara. 

Iwonka ujrzała ironiczne u- 
śmiechy koleżanek. Iwonka, 


czuła, że wszysiko jest straco-| 


ne, że nie już jej mie może za- 
szkodzić, zbliżyła się więc pew 
nym krokiem do awta, skinę!a 
szoferowi jak wielka dama i 
zajęła miejsce w wozie. Szo- 
fer przez chwilę się dziwił, pą 

rzwiczki i 


ku zdumieniu koleżanek auto 
ruszyło z miejsca. 

Iwonka dopiero obecnie zda 
la sobie sprawę z tego co uczy 
niła. Teraz chętnie by wysia- 
dla, ale auto mknęło szybko 
A ożywionych bu wianki. Ww 

ńcu jednak gdzieś się za 
trzyma, a wówczas wyskoczy 
i nikt się n'e dowie o jej żar- 
cie. 


— Czy za panig z powro 
tem zawieźć pod teatr?—zwró 
cił się nagle do niej szofer. — 
y pani już poznała Paryż? 
Sądzę, że pan dyrektor będzie 
już teraz wolny i zie się 
mógł zająć panią. 

Iwonka była zb 
na, aby mogła być się na 
odpowiedź. Nastąpiło tu wi- 
docznie jakieś nieporozumie- 
nie, zamieniono ją z jakąś cu- 
dzoziemką, której miano poka 
zać Paryż, Była zbyt bezwol- 
na, aby protestować, a tu auto 
mów zatrzymało się przed tea 
trem, Teraz mogłaby wysiąść. 
Chciała już otworzyć drzwicz 
ki, ale szofer ją uprzedził i 
rzekł: 

— Łaskawa pani zechce jesz 
cze poczekać, pan dyrektor bę 
dzie zaraz do pani dyspozycji. 

ei peja z ei ser 
ca. Nagle gmach teatru u- 
ścił sekretarz. Teraz wsz ke 
się wyda. Ale sekretarz zbładł, 
zbliżył się do wozu, ukłonił 
się jej wyjątkowo uprzejmie 
i zapytał mieśmiało: 

— Pani czeka na pana dyrek 
tora, panno Iwonko? 

ie wyrzuca więc ieżć je- 


wzburze- 


zakłopotanym uśmiechem od- 
parła: 

— Ach nie... właściwie... 

— Panno Iwomko — ciągnął 
dalej sekretarz — pani chyba 
nie przejęła się dzisiejszą wia 
domością.. Jest to tylko wy- 
wyższenie pani. Sądzę że w 
przygotowywanej rewii powin 
na pani otrzymać jakąś rolę, 
na przylsład sprzedawczyni 
czekolady, którą miała grać 
Carrys. 

Oh Boże, rola Carrys, był 
to przecież szczyt jej marzeń. 
Promieniejąc z radości, Iwon- 
ka skinęła głową i podała mu 
dłoń, którą pocałował. 

Gdy sekretarz tylko znikł 


za rogiem, teatr opuścił pierw-; 


szy reżyser Marraut. Ujrzaw* 
szy w wozie dyrekiora małą 
ponętną osóbkę — pierwszy 
reżyser nie zna przecież wszy 
stkich Se simnl . — kombino- 
wał w mastępujący sposób: 
aha, nowa przyjaciółka z Ame 
tyki! Cały teatr mówił o tym, 
że będzie dziś na przedstawie- 
niu w loży i cały teair wie 
dział, że nie pał, a sta 
ry był wściekły. No, przynaj- 
mniej przyjechała po niego. 
Z nową prawie że dyrektoro- 
wą mależy żyć w zgodzie, po- 
myślał Marraut, i zbliżył się 
do samochodu. | 
— Jestem reżyser Marraut. 
— Bardzo mnie to cieszy. 
Jestem Iwonka Latrec — od- 


kie to wszystko komiczne! Z|w naszej nowej rewii? Co 


———————— — — o mw NN e 
m Aa an 


A- 
ni sądzi o roli tytułowej? Sy; 
dzę, że bardzo pani przypad- 
nie do gusitu.. 


— O, Boże, ten ofiaruje mi 
Ą czyń rolę, a później się 
okaże, że nie jestem tą, którą 
ma na myśli — pomyślała z 
przestrachem, 


Zanim zdążyła coś odpov is- 

zieć, ukazał się dyrektor. 
Marraut bojąc się, że wzbudzi 
zazdrość szefa, szybko zdjął 
kapelusz i oddalił się. 

Presto? był wz A w 
myślach, a poza tym by! krót- 
kowidzem. W ciemności ujrzał 
miską delikatną kobietę. 
pierwszej chwili sądził, że 
w końcu przybyła Gladys, o- 
brzydliwa kapryśna Gla- 
ys ze swoimi hollywoodskimi 
manierami. Wskoczył do wo- 
zu, szofer ruszył z miejsca i 
opiero wówczas poznał że 
obok miego siedzi nieznajoma. 
Urocza nieznajoma, która w 
niezwykłym tempie i z wiel- 
kim temperamentem, opowie- 
ziała mm, że jeśli jej nie wy- 
rzuci z auta, będzie grała głów 
ną rolę w nowej rewii. Tak 
powiedział rezyser. 
Reżyser miał rację. Iwomka 
musiała zmienić swój sąd o dy 
rektorach. Czasem nie są barba 
rzyńcami, czasem są nawet bar 
dzo sympatyczni i czasem dro- 
ra do wielkiej kariery — Iwon 
ka jest obecnie gwiazdą Fo- 


parla ponętna osóbka majczy” | lies du Montmartre — prowa* 


stszym akcentem paryskim. 
—Pami 


dzi przez auto, w którym niet 


yba weźmie udział! ma się prawa zająć miejsca, 
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zakończona zwycięstwem zadas 
(Z odczytu wicemin. Skarbu dr. Grodyńskiegeo) 


rzu. Leona lgo 

Wislkiego p. 

Słowiański: Jaro- 

Ear pakk = 

KWIECIEŃ | ach: jeże: * 

426, zach wire Wczoraj przed mikrofonem 
; ""*_| Polskiego ia wygłosił wi- 
1079, EE egr ae sea Gi ceminister prof. dr. Grodyń- 
ściele na Skałce w Krakowie ski ode ry podajemy w 


św. Stanistawa Szczepanow- | STPESZCZEMI 


skiego, biskupa. 
Ścięcie Nalewajki, przywód- 
Z „bumtu kozackiego na U- 


1597. 


1618. 
wają do Polski. 


HUMOR WIELKICH LUDZI:  |tem, 


wi. 

Po dłuższym namyśle wziął jedną 
a ostatnich swych książek i nakre- 
sla na pierwszej stronie następują- 
cą Gedy kanig 

— Panu na pamiątkę nieza- 
somnianych, miłych chwil, kiedy 
ię poznamy. 


<> 
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Tłumaczenie snów 


P. Gilot, Smocza. Czeka Pana w 
tym roku niedaleka jazda. List na- 


ejdzie lub papier urzędowy. Bę-| jak 


dzie rozmowa z blondynem w mun- 


Źwioki T. Kościeszki przyby- | odpowiedzialnych 


|ków wyjścia z kryzysu 
| gruntowania poprawy gospo- 


durze. 
P, Halina H. H. Znajomy ze sau | 


jest Fani nader życzliwy. Oirzyma 
Pani pieniądze. Kioś wyzia Pai 
sekret, Spelni się życzenie, lecz nie 
całkowicie. 

P, Ola K. Snów Pani nie wytłu- 
maczę, gdyż nie siosuje się Pani do 
moich wskazówek i ustawicznie 
zmienia pseudonimy. 

Nadzieja 103.645. Wyjdzie Pani 
za mąż, Proszę grać na loterii nadal 
i nie zrażać się, ponieważ w końci 
wyjdzie wygrana. Szatynka jest d' 
Pani szczera. Rozrywka będzie. 

P. Irys z Łuckiej. Ujrzy Pani eco 

ę na wysokim siang'gisku, Będzie 
Pani świadkiem zajścia uliczne, 
Ktoś Panią obmawia. Blondyn my- 
li o Pani 


Wa amażej walłcamduzie... 


Równowaga budżetowa jest 
zawsze wynikiem żmudnej 
pracy ich czynników 

za gospo- 
dark Patwa Jest rezulta- 

rego nie osiąga się 
ofiar i bez trudnej codziennej 
walki. Idzie tylko e to, aby 
ofiary, które dla: równowagi 
budżetowej Państwa musi po- 
nosić społeczeństwo i walki, 
które dla jej uzyskania musi 
stączać Haai, nie były wysił- 
kiem bezowocnym. 
WOJNA Z DEFICYTEM. 

Wówczas bowiem płatnik po 
datkowy jest chroniony przed 

iernym naciskiem śruby 
podatkowej lub wzrostem ata- 
wek poduikowych. Równowa 
ga budżetowo gruntuje na sta 
łe walutę a tym samym utrwa 
la warunki gospodarczego roz 
woju. 

Rozumiejąc znaczenie rów- 
nowagi budżetowej, jako jed- 
nego z najważniejszych środ- 
i u- 


darczej, Rząd wydał z końcem 
1935-r. walną bitwę deficyto* 
wi budżetowemu, który docho 
dził w ciągu tego roku prawie 
do 50 mil. zł. miesięcznie. 
Walkę tę przeprowadzono 
zarówno sl day dochodów 
i wydatków, pociągając 
do ofiar wszystkie warstwy 


C'E 


DOSKONAŁOŚĆ GATUNKU DECYDUJE 


mi 


pomysiowy dozorca 


czyli nausa dobrych obyczajów 


(A. E.) Do pana Szymona 
Kurpiorskiego, dozorcy jed- 
nego z domów przy ulicy Czer 
ntakoroskiej zglosil się pan 
Franciszek Rubel, z wyrazem 
umęczenia na twarzy. 

— Klucza poproszę — moy- 
szeptal blagalnie, d 

Wyglad pana - Franciszka 
zdradzał, że za chwilę może na 
siąpić tragedia, mięc dozorca 
czym prędzej wyjął klucz z kie 
szeni i otroorzył nim drzwi 
rołaściwego przybytku. 

Pan Franciszek znikł. Przez 
długi czas nie dawał znaku ży- 
cia, poczem dał się słyszeć si 
wiony głos: 

— Panie dozorca». 

Ale siedzący na łaroeczce p. 
Szymon nie ruszył się i spokoj 
nie kurzył fajkę. $ 

Przez chwilę panowała ci- 
sza, a następnie znóro za- 
brzmiało roolanie, pelne niepo- 
koju: i 

— Panie dozorca!!! 

Groałtowne pukanie poparło 
óro rozpaczliroy okrzyk, nie 
zdołało jednak ruszyć z miej- 
sca pana Szymona. 

órczas pan Franciszek zro 


zumiał, że jest zgubiony. 


| 


— Ratunku, bracią rodzone! 
— d Aaga Specj glosem, — 
Biedna sierota jestem, zmar- 
lych rodzicóro syn! Nie dajci 
mnie ginąć ro ciemnem lochu: 

wzajemną 

Dopiero późnym mieczoren: 
mypuścił bezduszny dozorca 
biednego pana Franciszka, 5.5 
nął za to przed sądem i m te:: 
sposób się bronił: 

— Wynalazca jestem, pros: 
łaski pana sędziego. 

Pomysly różne posiadam 
takiem sposobem  uskuteczni- 
lem m naszej obikacji odpowie 
dzialny zamek, 

Rzecz na tym polega, że o 
miele kto wody ro obikacji nie 
spuści, to żadnem fasonem 

rzmi się nie roztroorzą. Zna- 
kiem tego porządne ludzie roy- 
chodzą na molność, a śmińtu- 
chy muszą siedzieć me mnę- 
itzu, ' 

Także samo było i z tem pa- 
nem. Bez cały dzień ryczał ta- 
kim głosem, że likatory ze 
śmiechu popękali. 

Opera była, panie sędzio! 

Sąd skazał pomystorwego do» 
zorcę na droa dni aresztu z za- 
mieszeniemę 


ri 


społeczeństwa. Od ofiar nie Gaz prowadzona jest na- 


były również wolne władze i|d 


instytucje państwowe, gdyż| Cały wysiłek skierowany 


przeprowadzono szereg dotkli| jest na zmniejszenie wydal- 
cięć w wydatkach pań- ków czysto  administracyj- 
stwow/ y | nych na korzyść produkcyj- 
Zmniejszenie budżetu odby-|nych. „Oglądanie kilka razy 


ło się w pierwszym rzędzie ko 
are Beia oraa Aige a el 
admnistracyjn ożono 
dalej na przedsiębiorstwa pań 
stwowe obowiązek zwiększe- 
nia swoich odów i natych 
miastowego _ odprowadzenia 
ich do Skarbu Państwa. 
SKUTECZNY ORĘŻ, 
A diana mów ib 
widywa obmą żkę 
dochodów nad wydatkami w 
wysokości. 85 tys. zł. Do wyko 
nania tego budżetu trzeba by- 
ło Udany uzbrojonym we 
wszystkie instrumenty, które 
by pozwoliły zapobiec skut- 
kom wszelkich niespodzianek. 
Skutecznym orężem okazał się 
NORY RY system mie- 
sięcznego budżetowania uzu- 
pełniony przeż powołanie do 
współdziałania z Ministrem 
Skarbu w dziedzinie równo- 
wagi budżetowej, delegatów 
Ministerstw, odpowiedzial- 
nych za wykonywanie budże- 
t 


| 


u. 
Obowiązkiem delegatów by 
lo zapobiec rozrostowi wydat- 
ków osobowych i rzeczowo-ad 
ministracyjnych. Jakkolwiek 
wysokość wydatków  została| 
podwyższona, Rząd musiał się| 
zwrócić zb o uchwalenie 
kredytów dodaikowych na 
łączną sumę 17 mil. zł., to jed 
nakże jak wskazują zamknię- 
cia za.caly rok budżetowy, bi- 
twa o równowagę budżetową 
została po obu stronach zakoń 
czona zwycięstwem. Ogólna 
suma dochodów, uzyskanych 
w r. 1936/37 przewyższy o 2 
mił. 400 tys. e. wydatki, 
NADWYŻKA BUDŻETOWA. 
Dla oceny doniosłości tego 
skiu wystarczy stwierdzić, że 
39 r. 1929/30 jest to pierwsza 
iadwyżka budżetowa w Pol 
w, która wysigpuje w miej- 
«ce setek milionów zł. deficy” 
„u, zamykających okresy bud- 
żelowe od 1931/32 poczynając. 
Następnie wiceminister Gro 
dyński podnosi, że budżet na 
rok 1937/38 jest mimo iż zwię- 
kszono szereg pozycyj wydat- 
kowych również zrównoważo- 
ny. Oświadcza, że praca naí 
ugruniowaniem równowagi bu 


> 


STOSUJĄ SIĘ: 
JazO REGULUJĄCE ŻOŁĄDEK, 
PRZY „IERPIENIACH WĄTROBY, Q 

NADMIERNEJ OTYŁOŚCI, Cr 
„| uśmieszające HEMOROIDY 
(PRZY SKŁONNOŚCIACH 
DO OBSTRUKCJI 54 ŁAGOBNYM 
ŚRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM. 

UŻYCIE 078 PIGUŁKI NA NOG. 


Proces adwokata 


W Sądzie Okręgowym w So 
snowcu przy drzwiach za- 
mknięt toczył się proces 
miejscowego adwokata J. Lan 
dana, oskarżonego o czyny nie 
rządne względem ł2-to i 15-let 
nich dziewczynek. Adw. Lan- 
dau pod tym zarzutem przeby 
wał w ciągu 5-ciu miesięcy w 
areszcie zapobiegawczym. 

Sąd uznał oskarżenie za bez 
pia jg i uniewinnił adw. 

andaua, nakazując niezwłocz 
ne zwolnienie go z aresztu. 

Bronili adwokaci: Paschal- 
ski, Miecz, Ettinger i Skoczyń 

ski z Warszawy. 


każdego grosza publicznego, 
zanim go się wyda, pozosta- 


nie nadal naszym hasłem jake 
najważniejszy warunek 
nowagi budżetowej, której u- 
zyskanie w r. 1936/37, pozwala 
mi dziś z otuchą patrzeć w 
poz finansową naszego 

aństwa, a tym samym i w 
przyszłość gospodarczą spole- 
czeństwa“. 


Częste tarcie niszczy z czasem naftrwalszą tkaninę. 
Można uniknąć tega niebezpieczeństwa, stosując 


do prania Persil 


Przez jednorazowe 15-minutowe gotowanie bię- 
lizny w, rozczynie Persilu otrzymuje się iniężno 
białą | zdezynfekowaną bieliznę e przyjemnym 


PŁ 
ŻY ROŚ ry: EN 
rób 


Wy 


w „Persil 


SERIE 
“ Polska 


Sprzedaż tylko w paczkach = Wystrzegać się naśladownictw I 
Do moczenia bielizny: HENKO, soda do prania i bicieniał 


świeżym zapachu! 


11 =) w 
pi 


l;o. 


Spółka Akcyjna, Bydgoszcz. 


Ww CZTERY OCZY 


miymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Kochają sie jak „wariaty” 


ale niepóirzeunia się zadrąęczają 


P. RENA Z TOMASZOWA MAZO-, 
WIECK AUGO tak nam opisuje swe 
przeżycia: 

„Od roku znam chłopca, który 

mnie często odprowadzał do domu. 
Znajomi nazywali nas marzeczo- 
nymi, ale śmieliśmy się z tego olio- 
je: 
Pewnego dnia dostałam od niego 
list, będący wyznaniem miłości, By- 
ło mi strasznie głupio. Nigdy nie 
dostawałam listów miłosnych. Na- 
wet nigdy słowa nie usłyszałam, że 
się komu podobam = | 

Odpisałam, że mu nie wierzę, bo 
niepodobieństwo, ję O ktoś we 
minie mógł zakochać, Nie jestem ład 
ma. Zachowuję się, jak chłopak. 
Każdego do siebie zrażam, 

Wszysey mówią, że powinnam u- 

dzić się chłopcem. Palę papiero- 

4. Często chodzę w spodniach. Nie 
cważam, eo ludzie na to powiedzą, 
albo co sobie pomyślą. myślnie 
nawet robię różne hece, żeby micii 
co do mówienia. kz 

Dziewczęta, rozmawiając ze mny, 
mówią, że mają wrażenie, iż roz- 
mawiają z chłopcem.. z, 

Od owego czasu pisywaliśmy do 
siebie. Z jego strony — wyznania 
miłosne. Z mojej— przeciwnie, Nie 
mogłam przecież napisać, że go ka- 
cham. Owszem, lubiłam go i często 
o nim myślałam. Może nawet zbyt 
często, bo wciąż, Ale czy to miłość? 

Dotychczas nikoga nie kochałam, 
a mam już prawie 20 lat, Nieraz na 
złość mu rozmawiałam z innymi, 
zupełnie obojętnymi, czym go do- 
prowadzałam do pasji. Przestał 
mnie odprowadzać, Chodząc sama 
do domn, myślałam, dlaczego mnie 
zaniedbał. 

Pewnego razu na zabawie rozmu- 
wiałam z jednym chłopcem, Pod- 
szedł, przeprosił mnie, „wziął tezo 
chłopca na stronę i groził mu pobi- 
ciem, jeżeli nie przestanie ze mną 
rozmawiać. 


Zdenerwowana, napisałam mu lis 
z wymówkami i nazwałam go cha- 
mem. Dodałam, że nie chcę go znać 
i żeby ze mną nie aias, fh i 

dpisal, że mu wcale na mnie nie 
zależy, pisywał do mnie tylko z aū- 
dów, bo tylko wariat może się we 
mnie zakochać. 

Teraz gniewamy się. Bardzo mi 
smhtno bez niego. On także mówi 
znajomym, że bardzo wszystkiego 
żałuje. Może Pan Redaktor zechce 
łaskawie rozsądzić, kto tu winien 
om czy | pd Czy on mnie naprawdę 
kocha? I czy ja go też? 


Wina obustronna. Pani niepo- 
trzebnie chlopca odirara!n. On nie 
powinien był grozić tamtemu chłop 
cu, JesieŚścić — kw... 

Jestem najgłębiej przekonany, że 
kochacie się, jak dwa wariaty, ale 
należycie do tego nieszczęsnego ty» 
pu ludzi, co kochając się, zadręcza« 
ią sie w»+icmnie Przestańcie! Źle 
się bawiciel 

4. uai „m ma nieco podobne tro- 
ski. Zakochał się w pewnej p. Stach- 
nie z Grzybowskiej. Spędzali razem 
wiele miłych chwil na spacerach, w 
kinach, na kolacyjkach. 

Gdy p. Stefek oświadczył się p. 
Stachnie, spojrzała nań lekcewazą- 
co, mówiąc: „idiota!“ Odpowiedzias: 
„Wzajemnie*, Odeszła bez pożegna- 
nią, rzucając: „Przyjdziesz, chamie, 
na moje podwórko”, 

P. Stefek nie wie, co ma teraz my» 
śleć, chciał biec za nią, ale nie nczy- 
nił tego, a teraz rozpacza straszli- 
wie..Co robić 

s 


Napisać list, opisać swe uczucia, 
prosić o wytłumaczenie tego rzeczy- 
wiście niępojętego obrotn sprawy, 
zarazem może przepraszając za owo 
„wzajemnie“, pomimo, że było dość 
usprawiedliwione. 


| UstnzesniącA POWIEŚĆ O BOHĄTERSTUIE, 


MIŁOŚCI ? 


lęgi granica, choyo 
i OZ wrogom, al szpice Iwanowa E N 
'wce wik, gdy wsiadał do dorożki, a następnie sprowadził do 
ponar. Tu pułbuwnik dał mu do wybom: albo będzie 
żafonnacji ochranie, albo Iwanow da znać dot sera 
pom, że Charewicz jest prowokatorem. 


Fwanow tórzył: 
— pana raz jeszcze, Że cło ZNOSZĘ 
Niech się panu nie zdaje, że zdoła się pan 
wyłkręcić, albo mnie oszukać. Znajdę pana i za 
puszczę. Kto raz się poślizgnął, musi na 
ią drogą. Rozumiem, że trudno jest HB aciukck zdecy si 
wać się, ale było na to dość czasu. 
pikt jeszcze się ze mną nie bawił. 
Złamany, b blady Charewicz usiadł ż 
— Panie pułkowniku — powiedział — skoro ma 
pan 1 tak dokladne wiadomości o maie, ewne 


wiedziano panu, że nie zajmuję w parti 
bitniejszej i, jestem tey żę technikiem od 
rake ; mam wiedzieć, g edycje tlg ta. 
usz 


— A Montwiłła masz? — spytał Iwanow 

— Znam, bo z nim razem uczyłem się w szkołe... 

— Widzi Montwiłła maisy pan. Na Aa 
przy pewnych staraniach może pan się 
gdzie się Montwiłl-Mirecki teraz ukrywa. Za gło- 
wę Montwiłła oddam wszystko. Zdecyduj się pan, 
bo szkoda czasu. 

— Dobrze, posteres się zdobyć adres Montwit- 


— odrzekł S 
— -0 tak, to lubię. Czekam dalszych 
ga ma pan jeszcze pak obi. P = 
się panu... 
Charewicz drżącą rę zabrał podamy papie- 
tk. W Be] chwili saw. sę dzwonek telefonu: 
o, kto tam? Tak, tu pułkownik Iwanow... 
Napad na pociąg? Gdzie? W Kobyłce, pod Woło- 
minem? Zrabowali? Czerwony sztandar? Ile za- 
brali? Nie wiadomo?., Zaraz przybędę... Ołtoczyć 
pkolice policją... i 
Iwanow rzucił nerwowo słuchawkę. 
| — Seni pańscy bojowcy napadli na pociąg... 
gru tdci czas ma próżno, na jakieś 
zyj ażd rozmów: jwki niepo trzebne.. Do widzenia panu, 
i miech pan poto i dzisiejszą lekcję... 


Wagon pocztowy 


Kesa partyjna wyczerpała się. Druk literatury, 
urządzenie z besa) tajnej, kilkakrotna ucieczka 
kilku wybitnych działaczy, to wszystko nadszarp- 

asę wziac gg warszawskiej partii. 

Należał p "zdobyć mowe fundusze, ale skąd -je 

ć 

a zebraniu wydziału bojowego rospatrywano 
kilka projektów. Nie ulegało dla ko woli wo. 
ści, że pieniądze trzeba odebrać carskim satrapom, 
pieniądze zrabowane w postaci podatków w kraju. 

Kilkakrotnie już wypróbowano te konfiskaty. 
Trona zdobywano zawsze w rejonach poczto- 

Pieniądze, jakie generał ator wysyłał 
ke rza do Petersburga, nieraz wracały do kasy 
co o wolność swego kraju walczyli. 
ydział organizacji warszawskiej rozpatrywał? | 
projekt takiej „konfiskaty“. Tadeusz zaj 
wał, by w najbliższym czasie zorganizować asi | 
na pociąg. ` 


POSWIĘCENIU. 


Pinn opracowany pesés Tedowzne pezyjęśa 
RW R WAZA A ni 


Szybko pędził pociąg ieszny do W. 
koi i gioia a e Bea FENE EAS zdal we 


duktorzy e waży sich jj jaż zr gwarzyli 
Kierowca i przygotował już 
y odpocząć zanim 

arszawie, 

uktorzy gwerzyli ze "= 6 ostatnich wy- 


jeden 
wyjątkowy, 


— Nawet w pociągu jut niebezpiecznie jechać 


— odrzekł na to drugi. — Zdwoili po ostatnich wy- 
padkach straż przy ch pocztowych, ale i to 
nie Poniec pac nie boją się wcale. 


— Swoją 
wiada pierwszy 
ją, a pomysły to mają... 
— Cicho, Rs gadaj tak głośno — odezwał się 
znów drugi konduktor — jeszcze nas kto podsła- 
cha, a PT pig oiokwej i 
zybko ag minął stację omin. acja 
była slabo We Eaa Pociąg zbliżał się do Ko- 
kyi, gdy nagle za się w połowie drogi. 
siĘ stało? © Czy już Warszawa? — pytali 
zaniepokojeni pasażerowie. 

— Nie, stanęliśmy w środku pola — ktoć od- 

á uel: zj E E aA ów, wol 
torzy bi w: wagonów, ając: 

— Kto pociągnął hamulec? 

Ale a pastą powtórzyć swe pytanie, roz- 
legi « się os ak A uk, po tym drugi, trzeci... 

Bandyci! 
klasy, „m Bandyci! 

— Słać, niech nikt nie wychodzi! — — pozległ się 
jakiś rozkazujący głos. — Kto się ośmieli ruszyć 
z miejsca, dostanie kulę w łeb. 

Kierowca pociągu pierwszy wypadł ze swego 
wagonu z rewolwerem w ręku, biegnąc w etony 
wagonu tny Nie zdążył jednąk dob 
gdyż boat zatrzymany przez S rapea A 
mąże: 

tać, bo kula w łeb! 

— Bandyci! — wrzasnął kierowca i strzelił 

Strzał jego chybił. Po chwili rozległ się znów 
świst kul, kierowca pociągu padł ranny, staczając 
się na dół, i n 

Wystrasreni pasażerowie pochówał: 1 się w ką- 
tach przedziałów. Niektórzy ukryli się w ubika- 
cjach, zamykając je za 

Tymczasem rozległ się donośny głos mężczyz- 
ny: 

— Pozostać w wagonach! Kto stę eśmieli ruszyć 


* 


4, odważne są io szelmy — 
żaby dk: uktor, — Niezego się nie 


Uważajcie na 
pujcie naśladowałciw. 


Oh JEDWAB do szycła (namiastka) 
N I C I do szywia i cerowania 
żądajcie wszędzie |! słanowczo q marką 
„TRZY LILIE“ 


Fima uhwzościjeńste. 


fabryczną, mie ko- 


zyknęłi pasażerowie pierwszej | wołał: 


z ję otrzyma kulę w łeb. 
zdłaż wagonów szło dwóch „pasażerów ” z ræ 
M w ręku, szukając wojskowych, 
iko ze strony lokomotywy dobiegał huk 
ożegłów rewolwerowych. Tam toczyła się bitwa. 
mężczyzn skoczyło na stopień wagonu 
i ad razu zostali powitani ih Ga rę 
strzegących wagonu pocztow: en z nich wy- 
rwał z rąk przerażonego sowa karabin, zrzu- 
cil go:z wagonu, zem oddał rozbrojonego straż- 
nika pod opiekę bojowca. 

Drugi żandarm bronił się dzielniej, ale wkrótce 
"nt abe gió 

icy mieli teraz do pokonania główną 
truełność. Trzeba z; będ włamać się do wnętrza wa- 
ganu pocztowego. czuwał za kratkami urzęd- 
nik, któr ostazeliwał się skutecznie, nie dopusz- 
czagąc nikogo do siebie. 

Należało Aer szybko i sprawnie, gdyż szko- 
da każdej chwili. Może nadbiec inny pociąg, có 

pan katastrofę. Być może również jaki 
Dinka: acy się w okolicy patrol kozacki zostanie 
wazy adgłosem strzałów... 
trażnik, pilnując wagonu od wewnątrz, ostrze- 
ał się przerwy. Należało więc tak strzelać, 
by Jego unieszkódliwić, 

Meżeryzna w masce, kierujący akcją, krzyknął 
nag 

OE Pea we chwili drzwi, albo 
W ynamitem, wraz z panem. 

AR wał zozlęgiy się znów strzały. 

Padla? znów e 

— Zapalić lont! Pod koła! yi 

Strażnik zorientował się, że teraz już nir ma 
Bić pomoże, że za chwilę wyleci w powietrze wraz 
ze swym wagonem, toteż błagalnym głosem za- 

al: 

— Otwieram, już otwieram... 

Po chwili naprawdę otworzył drzwi w 
pocztowego i blady, przerażony oddał rewolwer 
w ręce pierwszego mężczyzny, który ukazał się na 
progu. 

— Gdzie są pieni ra 

ma pienię aani i drżący straż- 
nik. — om wiezie Bb o pocztę 

— Kłamiesz, bo wiemy, że w NE mają być 
pimiądze. 

ej Bohu, nie ma — zaklinał się przerażony 
strażnik. — Może tylko w tych workach są nadane 
istem 


ssij pesulan, 
ja jaa znów rozkaz. 

Drise st straż podał klucze do kasy, Mężczy- 
ai rzucili się do sprawdzania zawartości worków. 
Wp pierwszym natrafili tylko na li vo Następny Za- 
wierał "waj paT wekslowe. Odrzucili go rów- 
nież. Trzoci był pełen papierów wartościowych, wy 
rzucili go przez okno i w u chwili ktoś go pochwy- 
eil. Kaita następne pelne ab miedziaków. 

Nerwowo, zaj o fre zamaskowani mężczy- 
Źmi wyrzucali p okno worki. Tymczasem nad 
rewem przy wietle lampki elektrycznej zajaśniał 
czerwony sztandar. 

Nagle rozległ się pizeraśliwy izd. Trzej męż- 
czyżmi w wageaie zadrżeli. Czyż ya by już odwrót? 

Dalszy ciąg jutro. 


„Ptaszek chce 
wyfrunąć" 


WIRO: WYWIADOWCY. W. MASKACH 


Foata aia aae sai ani d e ai z 


Wa politycznągm wâidnokregu tygodnia 


Dyktatura 


Z Moskwy dochodzą mowu kres: 


gluche pomruki. Przed kilko kswego rodzaju 


ma dniami został żłożony z 


praygorowaje sie 
yktatura woj- 
kowa, której wodzem zie 


urzędu oraz aresztowany pod | komisarz spraw wojskowych 


zarzutem przestępstw natury 
kryminalnej komisarz łącz- 
ności, to znaczy minister poczt 
i telegrafów, b. szef G.U.P., i 
komisarz spraw  wewnętrz- 
nych, Jagoda, W tem sposób 
skończyła się kariera jednego 
z najstarszych członków par- 
tii komunistycznej, jednego z 
najwyższych dygnitarzy Ro- 
sji Sowieckiej, 

Jagoda RMA w Sowie- 
tach wielką rolę, był panem 
śmierci i życia obywateli so- 
wieckich. Był przez długie la- 
ła jednym z najbliższych lu- 
dzi Stalina i nagle znalazł się 
za kratami. a bieg spra- 

jest przesądzony. 
pó ARESZTOWANIA 
I PROCESY 

Obserwując wypadki w So- 
wietach trudno oprzeć się 
wrażeniu, że coś się tam dzie- 
je, że odbywają się jakieś za- 

ewne ębsze przemiany, | 

tórych widoczną oznasą są 
aresztowania i procesy szczy- 
tów partyjnych. 

Wydaje się, iż Stalinowi w 
pierwszym rzędzie chodzi o 
usunięcie swoich dawnych, 
star towarzyszy partyj- 
n h. Widocznie ci ostatnio 
nie zgadzają się z jego linią 
l Age albo też wiedzą, że 

talin przygotowuje jeszcze 
dalsze, może znacznie poważ- 
niejsze, zmiany. Nie brak gło- 
sów wskazujących, że w So- 


marszałek Woroszyłów. 
DYPLOMATYCZNE 
PODRÓŻE 


Nie brakło i w tygodniu o- 
słatnim podróży dyplomatycz- 
nych. Prezydent Czechosło- 
mac dr. Benesz ar à ofi- 
cjalną wizytą w Jugosławii. 
Odby ipo bezpośrednio 
po obradach państw Małej 
Ententy. Prezydenta Benesza 
podejmowano serdecznie, are- 
sztowano nawet 300 studen- 
tów, którzy zbyt serdecznie 
manifestowali CER 
wacją a przeciwko polityce 
swojego r Żeś ale do żadnych 
nowych układów n 2 doszło. 
Wydaje się, żę na odcinku po- 
litycznym doszło do pewnego 
rozluźnienia śród państw Ma- 
łej Ententy. Stan ten zostanie 
jednakże zastąpiony bliższą 
| 7 m1 


60 PÓŁ WIEKO POWSIEOWAK 
IKAMY 11 SMUTECZWOŚC 


31 GORSWIEGO 
man senma 


; PLAMY, 
ODCISKI" 


nich, 


Zawdzięczając dobroczynne. 
mu- dziąłaniu KREMU 


RAGO nie tylko radykalnie usuniesz PIEGI, PRYSZCZE 


St. Górski 


niż dotychczas vpra go- 
a oraz wojskową. V 

ten sposób faktyczna wartość 

sojuszów ma zostać nienaru- 


szona. 
KRÓLEWSKA WIZYTA 
Belgia uzyskała resore 
czego pragnę rzez zeszło- 
roczne adwiackacnie króla Le- 
opolda: wierdzenie swej 
neutralności. iku ro- 
kowań króla Leopolda w Lon- 
dynie oraz rozmów dyploma* 
tycznych Bruksela — Paryż, 
Bruksela—Londyn i Londyn— 
Paryż, Anglia i Francja wy- 
raziły zgodę na ogłoszenie ne- 
utralności Belgii. W ten spo- 
sób Belgia zostanie zwolniona 
z zobowiązań wzajemnej po- 
mocy wobec Francji. Czy Be 
gia dzięki temu wyjdzie 
wzmocniona okaże dopiero 
przyszłość. Nie ulega wątpli- 
wości, że na zmianę kierunku 
olityki zieradicznej wpłynę- 
iy w pierwszym rzędzie wzglę 
y polityki wewnętrznej. 


VENUS 


ale skutecznie zabezpieczysz się od 
LABORATORIUM 
WARSZAWA 

Żądaj tylko krem „Venus”. 


Babin. p z ET 


Van Zeeland, czy Degrelle? 
Ostra kampania wyborcza w Bruksel i 


BRUKSELA. — Kampania 
wyborcza staje się w Brukseli 
coraz imtensywniejsza zarów” 


OTYŁOŚĆ JEST OBJAWEM CHO ;OBLIWYM 


się je przeciwko otyłości baz fagi: 


wania w-dniu 11.b.-m. za 


no wśród rexistów, jak i zwo- 


lenników kandydatury van 
Zeelanda. 
Na każdym prawie kroku 


liczne ulotki, alisze, rysunki i 
karykatury oraz auta, zaopa- 
trzone w plakaty wyborcze, 
wzywają obywateli do' głógo” 

e: 
grellem lub premierem van 
Zeelandem. 


LASÓW 


= == á 


błędną kalkulacją i 


»PAGED« 


Centrala: Gdynia, ul. Świętojańska 44, telefon 19-16 


Oddział w Warszawie, ul. Wawelska 54, tel. 554-80. 
Składy: Wolska 84, Leszno '13. 


Wzory znakowania materiałów drzewnych 


produkcji 


PAŃ 


stratami. 


SPRZEDAŻ 


STWOWYCH 
GE] ikra [THF] wo 
[LEE PI] u klaza u vklasa . 
[* L $$ P>] m klasa EL 68 P:]z pod piły 
LESPY] w klasa FLE Pr] vi klara 

EN znaki, umieszczone na obu czołach desck, oznaczają produ- 


cenłów i klasę jakości. Standaryzowane wymiary=dokładność sortowa- 
nia—staranna konserwacja, jawność klasy—zabezpieczają nabywcę przed 
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|| pracą gospodarcza, 


POGODZENIE SIĘ HITLERA 
Z GEN. LUDENDORFEM 
Z faktu pogodzenia się kan- 

clerza Hitlera z gen. Luden- 

dorffem, b. wodzem  naczel- 
nym armii niemieckiej, wyciąg 
nięto zbyt pochopnie wniosek, 
iż doprowadzi to powtórnie do 
nawiązania bliższych stosun- 
ków z armią sowiecką. Niem- 
cy oczywiście zaprzeczyły te” 
mu i tym razem zdaje się, że 
oświadczenie niemieckie jest 
zgodne ze stanem faktycznym, 

Obie armie awdzie da- 
wmiej pozostawały w bardzo 
bliskich stosunkach i dziś je- 
szcze między Niemcami a So- 
wietami istnieje bliska współ- 
jednakże 
nolitycznie państwa znajdują 
się na stopie wojennej. Nic nie 
zapowiada, aby tym wzglę 
dem miała nastąpić gwałtowna 
zmiana. Chwilowo obie stro- 
ny zwalczają się, jak najsil- 
niej, Nie chcemy jednakże wy 
kluczyć możliwości pogodze- 
nia. Owszem. Zarówno w Niem 
czech jak i w Sowietach ist- 
nieją grupy propagujące] 
współprace na wszystkich od- 
cinkach, ale chwilowo nie od-| 
grywają one większego zna- 
czenia, 

Na koniec Rumunia. I tutaj 
historia romantyczna w rodzi” 
nie królewskiej. Książę Miko- 
łaj, brat króla Karola, ożenił 
się przed kilkoma laty, bezi 
zezwolenia króla. Malżeństwo 
oficjalnie mie było mznane 
gdyż żona księcia Mikołaja 
nię pochodziła z rodziny ksią- 
żęcej. 

Ostatnio Rada Ministrów 
zwróciła się do księcia Miko- 
łaja, który piastuje wysokie 
godności w armii, by wyrzekł 
się swej żony. Książę Mikołaj 


Ilość wieców stale wzrasta. | poszedł jednak śladem b. kró- 


a Anglii Edwarda, i odpowie- 
dział odmownie. W tych wa- 
runkach zebrała się, pod prze 
wodnictwem króla Karola, ra- 


przyjaciółką swoją p. Luppes 
eżą 

więc niejako do stałego reper 

tnara dworu rumuńskiego. 


NIE UFAJ BYLE KOMU 


Do naszych Czytelników. 


Jeżeli mie Szyller-Szkolnik, te 
któż inny potrafi szczegółowo okre- 
ślić Twój charakter zdolności, prze- 
naczenie? Szyller-Szkolnik jest Re- 
dakiorem poczytnego pisma „Świt* 
(Wiedza lajemna), autorem wielu 
prac naukowych, wielkim znawcą 
duszy ludzkiej. 

Jeżeli Ci brak energii, równowagi, 
jeżeli cierpisz moralnie, Szyller= 
Szkolnik wyszczególni najważniej» 
sze fakty lwego życia, powie kim 
jesteś, kim-być możesz. Foradzi jak 
żyć i postępować, by zwycięsko 
przeciwstawić się losowi. A ponadta 
wybierae szczęśliwy numer losu Lo= 
terii Państwowej i wskaże, gdzie tā- 
kowy można nabyć. Podaj datę uro 
dzenia. Nie przysyłaj żadnego wy» 
nagrodzenia. 

Na niewielką ilość wybranych 
przez redaktora Szyllera-Szkolnika 
numerów padło mnóstwo wygra 
nych. Z braku miejsca podajemy 
tylko niektóre: Jóbef Balcerek, No- 
wa Wieś Chorz., Karola Miarki 
2 — 10.000 zł, W, Baranowicz, Gdya 
nia, Wysockiego 33 m. 6 — 10,090 zb. 
Józef Bogusławski, Wilno, U_*rox 
bramska 11-6 — 100.000 zł. M. “fange 
jówne Stanisławów, Romanų.. sig 
9 —100.000 zł, |. Morzyńska, Łask; 
Stacja kolejowa — 10.000 zł, W, 
Piątkiewicz, Kraków, B. Zaleskiego 
24 m, 2 — 10.000 zł, Sala Aprii, Tar- 
nów, ul. Focha 7 — 10.000 zł., Jan Mae 
cisz, er Ad zyć Rybnik, Wiktorja 5 
25,000 zł, . Piechowski, Często= 
chi wa, Szczytowa 18 — 75,000 zł. £ 
M. Ajzenberg, Izbica n. Wieprzem — 
75.000. zł. W. Kaźmierczak, Wojko 


ej Komorne, Ogrodowa 1 — 25,000 
zł. 


; r EREE O aiaa g 
KORONACJA KRÓLA ANGIEL- 
SKIEGO 
emocjonuje obecnie świat cały. Ga- 
zety angielskie i amerykańskie 
przepełnione są opisami przyszłych 
uroczystości, strojów Praner. 
nych i wspaniałością dworskiego or- 
szaku. Z kól miarodajnych donoszą 
także, iż wszystkie damy dworu, 
biorące udział w uroczystościach, 
PZ jednogłośnie stosować 
kosmetyki, paryskie Forvil Cin 
Fleurs. Puder i woda toaletowa tej 
marki, które znalazły uznanie w sfe 
rze tak kompstentnej tym 
względem, jak arystokracia angiel- 
ska — mogą więc ze słusznością 
przybrać dla siebie nazwę — kos- 
metyków królewskich! Mamy na- 
dzieję, że i nasze panie pojdą za 
przykładem uroczych Angielek 
storując bowiem powyższy puder i 
wodę toaletową podnoszą sęk | urok 
i czarują swym wdziękiem całe oto- 
czenie. 


Wiadomości z Wybrzeża 


ARMATY Z ONGIŚ ZAMKU WA- 
ROWNEGO PUCKA 


W parku hr. L'eringa-Krokowa, 
Niemca w Krokowie, pow. morski, 
znajdują się w ogromnym zanied- 


5) | baniu stare armaty polskie z XVI-go 


stulecia, pośród których znajduje 
się moździeż i armata z dawnego 
zamku obronnego miasta Pucka, on- 
giś pierwszego portu wojennego R. 
P: 

Wśród tych zabytków znajdują 
się jeszcze armaty wydobyte w po- 
bliżu przylądka Rozewskiego z dna 
morza, a pochodzące z jakiejś wo- 
jennej korwety. 

Ciekawymi zabytkami winny za- 
jąć się nasze władze konserwator- 
skie i zebrać je do muzeum mor- 
skiego w Gdyni, lub Ziemi Puckiej 
w Pucku. 

WIOSENNY CIĄG MEW NAD 
OTWARTYM BAŁTYKIEM 
Rybacy, łowiący z dala od brzegów 
ryby na otwartym Bałtyku zaobser- 
wowali ostatnio wielki, wiosenny 

ciąg mew. 

Ptaki te, trzymają się z dala od 
brzegów, gdyż łatwiej im znałeźć 
>okarm na pełnym morzu, niż w po- 

liżu mielizn brzegowych. Mewy 
jednak trzymają się odwiecznej 
drogi wszystkich przedstawicieli 


; avifauny, lecą bowiem na równole- 


głej linii brzegowej półwyspu Hel- 
skiego, kierając się na wschód. 

Nocami odbywają się natomiast 
gee biegusów. Gwizd tych pta- 
ów w ciemnościach nocy słyszany. 
jest doskonale z brzesu. 


DRZEWA LIŚCIASTE POKRYJĄ 
PÓŁWYSEP HELSKI 

Próby założenia poszycia Jiścias- 
tego na półwyspie Helskim, doko- 
nane przez Urząd Morski wypadły 
doskonale, tak, że miejscami zasā- 
dzone już zostały drzewka liściaste. 

Zasadzenie poszycia liściastego i 
drzew liściastych ma na celu walkę 
ze szkodnikami leśnymi, które la» 
sy szpilkowe dewastują. Plagi bo- 
wiem gąsienic szpilhowych w infty 
ky nie da się z półwyspu usu- 
ną 


BOLU GŁOWY 


zy PRZEZIĘBIENIU] 
_GRYPIE;KATARZE 


W życiu społeczeństw, tak, 
jak w ogóle w rzeczywistości, 
|wśród której żyjemy, tie ma 
"miejsca na jednolitość zjawisk. 
Tak, jak zróżnicowanej treści 


rozmaitych przejawów . życia 
społecznego nie można i „nie 
wolno sprowadzać do wspólne- 
go mianownika. Właśnie różno- 
rodność ta jest najbardziej isto- 
tną treścią. wszelkiego „być”. 
Właśnie wielostronność przeja- 
wów 'życia stanowi jego naj- 
wyższą wartość, tak dla posz- 
czególnych jednostek, jak i ca- 
łych społeczeństw ludzkich. * 
Ale. po co, ta filozofia, kiedy 
jednak to wszystko jest jasne, 
proste i wszystkim -wiadome 
Takby się zdawało, a jednak 
tak niestety nie jest. Spójrzmy 
w ludzkie kłębowisko, a prze- 
konamy się o tem snadnie. 
Wprawdzie wielkie prawdy 
socjologiczne uznawane są przez 
uczonych, przez ludzi rzetelnej 


spokojnych obywateli starają- 
cych się uczciwą pracą, zapew- 
nić sobie i swoim rodzinom 
znośny byt materialny. Wpraw- 
dzie jedni wiedzą, a drudzy 
zdrowym, prostym rozsądkiem 
kierowani wyczuwają doskona- 
le, że praw natury nie da się 
obalić, że je należy tylko ściśle 
rozpoznawać i do nich się ści- 
śle dostosować. 

Ale na nieszczęście, wśród 
tej koniecznej różnolitości mię- 
dzy innymi i tworów ludzkich, 
istnieje pewien odłam społecz- 
ników i polityków nie liczących 
się z niczym i z nikim. Dła 


prawdy życia społecznego. Naj- 
istotniejsze sprawy swego na- 
rodu rostrzygać oni potrafią 
li — tylko przy pomocy klu- 
cza partyjno-personalnego. 
Jedni krają społeczeństwo na 
klasy-i ubzdurawszy sobie, że 
z życia zbiorowego da się wy- 
rugować inne grupy społeczne, 
głoszą bezwzględną walkę. Z 
jednej strony pragną zniszczyć 


Á 


KOMPLETY: ZAWODOWE, 
DŻENTELMEŃSKIE, 
i INDYWIDUALNE. 


rzeczywistości materialnej, tak' 


pracy myślowej, przez rzesze, 


nich nie mają wartości żadne 


Jerzego Papi 
Piotrków Tryb., ul. Piastowska 1. 
NAUKA SZYBKA, WSZECHSTRONNA, 


GRUNTOWNA. NOWOCZESNE .POMO- 
CE NAUKOWE. n , 
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kapitalistę, przemysłowca, ku-. 


pca, rzemieślnika, doktora czy. 
inżyniera i stworzyć raj robot- 
n czy na ziemi, w którym sami 


robotnicy byliby kapitalistami, 
'przemysłówcami, kupcami do- 
ktoramići t.d., to zhowa z dru- 
giej strony: chcą: zgnębić go- 
'spodarczo i zagłodzić chłopa i 


robotnika i stworzyć raj kapi- 


talistyczny na ziemi, w którym 
sami -kapitaliści " pracowaliby 
chyba u siebie za robotników i 
uprawiali rolę za chłopów.. 


A'ińmi:.. * - 
W absurdalnym mętliku sprze- 


cznych z sobą i nie dających 
się zrealizować pojęć i dążeń 
wypływają ne powierzchnię, ja- 
?|ko bezwstydni, 
ciarze, którzy doskonale zdają 


załgani - spry- 


sobie sprawę z niędorzecznoś- 
ci głoszonych «przez siebie do- 
ktryn, ba, chełpią się pomiędzy 
sobą ze swej sztuki mydlenia 
zbiedzonemu ludowi oczu i two- 


rzą żakonspirowaną szajkę 


„wędkarzy politycznych”. 
Nie potrzebówali żadnej szko- 


iły, czy -kursów, żadnych dyplo- 


mów, czy żmudnej praktyki. 
Taki pan bierze kijek ślepca 
politycznego w rękę, przewiąże 
go tasiemcem'gibkiej demagogii 
i pociągnąwszy nosem, który w 
tym celu nosi stale zadarty do 


„góry” zapuszcza swoją wędkę 
g l ZĘ 


niechybnie w koryto... - 
Gdy jednak ód góry nie wie- 
je żaden wietrzyk i nie przy- 


nosi z sobą specyłicznego ko- 


rytkowego zapachu, ślepy węd- 
karz polityczny jdst- zupełnie 
zdezorjentowany. Nie wie ab- 
solutnie co robić, lub robi głup- 
stwa wykonując niezdarne po: 
sunięcia poomacku.' Taki śle- 
piec polityczny nie widzi, że w 
społeczeństwie: zawsze jest bar- 
dzo. wiele: dó- zrobienia w za- 
kresie szerzenia ` kultury’ naro- 
dowej i etyki społecznej, nie 
widzi, że jego państwu i`oj- 
czyźnie zagraża komunizm, że 
jego rodaków gnębi żydowski 
wyzysk gospodatczy, a choćby 


nawet przeczuwał” coś z tego, 


Kursy Kierowców Samochodowych Il 


skiego 


|społy i obu dryżyn- w najsil- 


|łowi piłkarze piotrkowscy zna- 


ioro etyczno-społeczne 


i ślepi wędkarze polityczni. 


to jednak woli nic.nie robić, bo Slepcy polityczni przekonani 
to mu nikt nię nie zapłaci.. - głęboko, że dla nich musi się 
Ale niech tylko powieje zbaw- | znaleść miejsce w każdej zbio: 
czy i wonny wiatr od. „Góry”, | rowości ludzkiej i to poczesne 
ślepiec polityczny: natychmiast miejsce, odmówią go jednak 
staje się prorokiem w narodzie, chętnie innyin, najczęściej war- 
wtenczas on już mądry, wie już |tościowszym od. siebie, człon- 
czego się trzymać, gdzie zapu- | kom społeczeństwa, ba, odimó- 
ścić swojego tasiemca i natych- | wią go całym grupom społecz- 
miast bierze się đòó.... połowu. faym; choćby te stanowiły: naj- 
Swoją dotychczasową bezczyn- istotniejszy .i najrzeczy wistszy 
ność zwie subordjnaeit, tym, | element składowy narodu. 
co wiedzieli co robić należy i ; 
wy aara | „Ora NA dej 
otrzymania jakiejkolwiek za to czegoś przydatne, nie chciał- 
nagrody, wymyśla od warcho- bym itym zawodowym wędka- 
łów, niesubordynowanych so-|rzom politycznym odmawiać 
bie — panków, chodzących lu- | przyjemnośći szukania żeru w 
zem, a skoro niesubordynowa- bajorku życia społecznego, tam 
nych, no to, prosta rzecz—„ko- gdzie to życie, z takich, czy 
munistów . „© ~, |innych względów ulega wew- 
„Górze”, na wszelki wypadek | pętrznemu rozkładowi. Wszak: 
suponuje. zapędy. dy ktatorskie | esz i robactwo podziemne jest 
(no, bo jeśli ona na to nie pój- | pożyteczne, gdyż bez niego 
dzie, to Jej to w każdym razie | świat cały zatonąłby w brudzie 
ponehtehi A 7a calkowiia, bez |; zgniliźnie 
zastrzeżeń oddanie i poddanie i 
się, szczodrze, pewnie zapłaci). d m czy dla dupta Narpa > 
„Dołowi” natomiast, ślepy węd- lae Śri U R też śłob nA 
karż, przeistoczony nagle, jak [ioco ns wanie NEIĘZEŁODY a> 
Ag ree e Ski ow kich panów okiełzać zakresem 
za: dotknięciem różdżki czaro- |. kichś skut „ch 
dziejskiej w. pełnowartościowe- ||a "> RRUŁECZNY CH. norm. BR 
r: ; =e: | łeczno-etycznych, uniemożliwia- 
go, aktywnego obywatela, gto- |-avch im żerowanie również 
1i teraz i gromi go suręwo. za Jacy: R Roe 
r 283 ve PAP na zdrowym organiźmie pań- 
popełnionę i mające. się W. Przy” | «wowym i społecznym? 
szłości popełnić błędy (no, bo|”' nn A ROZ: 
mądrzy. wzruszą ramionami i Nie żółć to, dyktuje mi po- 
nie chcąc się w brudzie.paprać, | *Y75ze słowa, lecz. przekona- 
nie będą w. „połowie” -przesz- |"!€ wewnętrzne, że bez uzdto- 
| Pi * weczywiście [wienia etyki społecznej, nie mo- 
że być mowy o podciągnięciu 


ali, a głupi, rzeczywiście 
Narodu i Państwa wzwyż. 


kadza 
wystraszą się, zaczńą zabiegać 
o łaski i jeszcze dopomogą). 

I tasiemiec .powoli,: lecz sy- 
stematycznie swoje robi... | 


W. K. 
Członek Kom. Red. P, Z. |. G. 
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oo w Piotrkowie 
(«Przed meczem „Lechia* — „Concordia“ 


* Rok. rocznie największą atra- | klubów częstochowskich. Zoba- 
kcją dla Piotrkowskiego świata |czymy też w akcji naszych nie- 
piłkarskiego i zwolenników mę- | żrównanych driblerów inż. Szczy 
skiego sportu, jakim jest piłka | pińskiego, któremu studia poli- 
nóżna, były i będą zawody po-|techniczne w Warsżawie nie 
między dwoma czołowymi -dru- przeszkodziły w uprawianiu zdro, 
żynami podokręgu R. K. $. Le: |wego sportu piłkarskiego i mi- 
chja (Tomaszów) i K.S. Concor: | strza Drozdowskiego tak groź- 
dia (Piotrków). . |nego zawsze w sytuacjach pod- 
Dzisiejszej niedzieli właśnie | bramkowych. 
na boisku Concordii spotkają| W składzie drużyny wystąpią 
się ci. dwaj groźni rywale w|ponadto nasi dzielni i sympa- 
walee 'o mistrzowskie punkty. |tyczni piłkarze jak: Gudemajer 
Zawody „odbędą się na Budkach |(bramka) Wolski i Kupczyk 
(obrona). Pomoc Jezierski, Choj- 


o godzinie 16-ej. >% > 
Do gry wystąpią pełne ze-|wa i Wąchała, atak: Gromadz- 
NU składzie. Król. 


Concordii grać będą czo-| Drużyna Lechii nie lekcewa- 


Sensacja piłkarska| 


ki, Szczypiński, Drozdowski ij 


II Początek wykładów 12 kwiętnia r.b. Zapisy, informacje: „Kaneelaria ni i cenieni przez wszystkich 
Si ; sympatyków piłki nożnej. 
Wystąpią ponadto nowe pierw- 
i _|szorzędne talenty piłkarskie jak 
Stanisław Jezierski, b. środko- 
wy pomocnik ligowy Ł.K.5. i 
Mafian Król, doskonały skrzy- 
dłowy, dawny. gracz czołowy 


Kursów codziennie w godz. 17—18, lub telefon.. 10-40. w godz. 8 — 10. 


Trzeba dbać, by żołądek. sprawnie funkcjae 
nowal I przyzwyczaić go do systematycznego 
wypróżniania się. Nie wolno niszczyć orge” 
nów trawienia obstrukcją, ponieważ w kisz- 
kach pozostają substancje gnilne, załruwójąc - 
organizm. 


Dowiadujemy się, że w tych 
dniach bawiło w Piotrkowie u 
inżyniera Stefana Kosteckiego 
grono osób zainteresowanych z 
Zagłębia Dąbrowskiego i z: Ra- 
„| domska, z. propozycją przyjęcia 
przez . niego. kandydatury na 
członka dyrekcji Piotrkowskie- 
go Towarzystwa Kredytowego 
Miejskiego, którego powołanie, 


ZIOŁA 2 GÓR HARCU D-ra Lauera 


regulują żolądek,normują trawienie, łagodnie 
przeczyszczają, pobudzają przemianę ma- 
terii, stosują się przy obstrukcji, przy cierpie 
niach wątroby, woreczka żółciowego, (ka= |na podstawie głosowania, ma 


micy żółciowej), przy cierpieniach hemoroż nastąpić na ogólnym zgroma- 
-dalnych i otyłości. © “| dzeniu reprezentantów, dnia 19 


kwietnia 1937 r. Propozycja.z0- 
ÓR HARCU D-ra LAUERA.J 


+. B= 
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- 


stała przyjęta z zastrzeżeniem 
następującym: że tylko w tych 


; miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 
PRENUMERATA zł 3.00 z dostawą, kwartalnie z przesyłką zł 8 
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CENY OGŁOSZEN: 


żąc. bynajmniej spotkania, przy- 


bywa do Piotrkowa w najsil- ; 


niejszym swym składzie ze swo- 
im prezesem p. Kirstem na cze- 
le, który jak zawsze dobrze i 
ofiarnie opiekuje się zawodni- 
kami: 

Początek meczu punktualni 
o godz. 16 po poł. 


Wzmiankanaczasie 


warunkach inżynier Kostecki 
kandydować będzie, jeżeli Pre- 
zydium Dyrekcji i Komitetu Na- 
dzorczego odniosą się do tego 


projektu obiektywnie i uzyska 


on poparcie delegatów miej- 
scówych na ogólnym zgroma- 
dzeniu. i 

Jesteśmy przekonani, że opi- 
nia publiczna będzie śledzić z 
dużym zainteresowaniem prze- 
bieg przyszłych dopełniających 
wyborów. 

Inżynier Kostecki obiecał nam 
przygotować w czasie najbliż- 
szym, aftykuł fachowy, o po- 


NIEMA BIEGOW 


NIEMA PIEGOW 


NIEMA PIEGOW 
NIEMA PIEGÓW 


NIEMA PIEGÓW 
NIEMA PIEGÓW 


oże sobić powiedzieć Páni, nie 
dopuszczając do występowania 


piegów na wiosnę. 
tej szpecącej 
| usuwa 
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Fermenty 
w Związku Rezerwistów 
w Piotrkowie ` 


W tych dniach pod adresem 
p. adwokata Bronisława Ow- 
czarka, jako prezesa Zarządu 
Powiatowego Zw. Rezerwistów 
w. Piotrkowie skierowane zo- 
stało zbiorowe pismo podpisa- 
ne przez 61 członków domaga- 
jące się zwołania walnego ze- 
brania koła Z. R. w Piotrkowie, 
i wyrażające wotum nieufności 
zarządowi komisarycznemu,któ- 
ry niedawno został wyznaczony, 

Większość członków Koła Zw. 
Rezerwistów oświadczyła, że w 
wypadku nie uwzględnienia ich 
statutowego żądania to oni 
wystąpią z organizacji i zasilą 
szeregi Związku Strzeleckiego. 


Reduta 
w Piotrkowie 

Popularny i lubiany przez 
wszystkich teatr „Reduta” w 
najbliższy poniedziałek zawita 
do Piotrkowa i odegra znako- 
mitą sztukę p. t. 

„Ludzie na krze” 

„Reduta” tym razem wystą- 
pi w najlepszej swej obsadzie 
a mając tak niezrównane siły 
artystyczne może liczyć na za- 
pewnione powodzenie. 
Przedstawienie odbędzie się 
w poniedziałek 12 bm. ponie- 
działek 12 bm. o godz. 20.15 
w sali im. Kilińskiego. _ 

Bilety wcześniej do nabycia 
w cukierni p. radcy Piotra Bor- 
czyka. 
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Q: kaz 
KOWALSKINA 
wą a TPA j 


Na fali radiowej 
„Moralność Pani Dulskiej” 
jako spektakl radiowy- 


Z wszystkich sztuk Gabrieli 
Zapolskiej „Moralność Pani Dul- 
skiej” zdobyła największy roz- 


głos i zostanie w naszej litera- 


turze, jako dokument epoki, 


jako cenne dzieło naturalizmu . 
i jake reprezentatywny utwór : 


znakomitej pisarki. |. 


Atmosfera tej sztuki, jej po- ; 


staci, poszczególne zwroty uzy- 


skały popularność, równą przy- . 


słowiom. Polskie Radio dnia 12 
kwietnia o godz. 21.00 nada 
parę fragmentów z „Meralności 
pani Dulskiej” w opracowaniu 
Antoniego Wysockiego, który 
na wstępie przyniesie słucha- 
czom garść osobistych wspom- 


rości cery 


nień ze środowiska życiaitwór= 


czości Zapolskiej, Rolę Zbysz- 
ka, Meli i Juliasiewiczowej od- 
tworzą przed mikrofonem Bo-. 
gucki, Mysłakowska i Halska. 


łożeniu gospodarczym własno- 
nieruchomej miejskiej w Polsce. 


[-sza str. | wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyfaz. 


„Drukarnia Krajowa” Pracowników DUrukarskich, Piotrków Sienkiewicza 24." 


-e 


